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Olbrzymi wysileR 
socjalistycznego magistratu m. Łodzi

Rozm owa „Robotnika11 z tow. Edm undem  WielińsRim, wice-prezydentem m. Łodzi
JAKIE SĄ NAJBLIŻSZE, PLANY „ 

INWESTYCYJNE I FINANSOWE MA­
GISTRATU M. ŁODZI?

Nasze plany inwestycyjne i finansowe 
nie są nowe. Nie planujemy i nie rozpo­
czynamy żadnych nowych inwestycyj, 
zgodnie z instrukcjami władz nadzor­
czych, aby nie rozpoczynać robót no­
wych przed uzyskaniem pokrycia w bie­
żącej gotówce. Nasze wysiłki dotyczą 
dalszego prowadzenia już rozpoczętych 
robót inwestycyjnych, a mianowicie, dal­
szej budowy kanalizacji i wykończenia 
20 trzypiętrowych kamienic na Polesiu 
Konstantynowskiem o 917 mieszkaniach; 
dalszego brukowania jeszcze niezabru- 
kowanych 158 kim. ulic wewnątrz mia­
sta; przebruku i konserwacji bruków; 
robót plantacyjnych i budowy szkół. 
Dotychczas samorząd łódzki wybudował 
43 kim. bieżących kanalizacji, kosztem 
23 miljonów złotych, a w tym „sezonie" 
program nasz w dziedzinie budowy ka­
nalizacji obejmuje: wykończenie trzecie­
go kolektora i trzeciego odcinka robót 
kanalizacyjnych, kosztem 4^  miljona 
złotych. Z 20 domów na Polesiu chcemy 
w tym roku wykończyć tylko 8 z 420 
mieszkaniami za sumę 5 miljonów zło­
tych. Roboty brukarskie w bieżącym 
sezonie roboczym mają nas kosztować 
1 do 2 miljonów złotych, inwestycje 
zaś plantacyjne około 1 miljona złotych. 
Cały budżet inwestycyjny na rok 1929- 
30 wynosi na najniezbędniejsze i niecier- 
piące zwłoki roboty 15.700.000 złotych.

JAKIE SĄ TRUDNOŚCI NA DRODZE 
REALIZACJI TYCH PLANÓW?

Zanim odpowiem na to pytanie, chcę 
poinformować czytelników „Robotnika", 
że wszelkie wiadomości, lansowane tak 
zawzięcie w prasie prorządowej o „ban­
kructwie finansowem" samorządu łódz­
kiego są najzupełniej fałszywe, albo 
wiem budżet zwyczajny naszego miasta, 
przekraczający sumę 29 młijonów zło­
tych, już po odliczeniu oszczędności bu­
dżetowych, któreśmy sami porobili, a  
które wynoszą 2.032.000 złotych, rozwi­
ja się zupełnie normalnie; do tego stop­
nia, że będę mógł z końcem roku bu­
dżetowego wykazać zwyżkę dochodów 
nad wydatkami dość pokaźną, bowiem 
niemniejszą, niż 6 miljonów złotych 
(o ile naturalnie przesilenie gospodar­
cze nie spowoduje obniżenia się wpły­
wów podatkowych).

Mimo przesilenia gospodarczego w ca­
łym kraju, mimo zastoju w przemyśle 
łódzkim — wpływy podatkowe są do­
tychczas normalne i każdy miesiąc przy­
nosi mniej więcej dwunastą część tych 
wpływów podatkowych, które prelimi­
nowaliśmy na cały bieżący rok budże­
towy.

Mimo jednakże tego normalnego roz­
woju naszego budżetu, Magistrat łódzki 
znalazł się w poważnych kłopotach fi­
nansowych, wynikających z  konieczno­
ści coraz większych wkładów w roboty 
inwestycyjne. Nie mamy kapitału obro­
towego na dostawy materjałów budowla, 
nych dla kanalizacji, jak również dla 
robót brukarskich i budowy domów. Po- 
zawieraliśmy umowy, które musimy u- 
względnić, to znaczy — dotrzymać ter­
minów płatności.

Ponieważ koszt dalszej budowy kana­
lizacji ma nas kosztować, jak wspom­
niałem, AA miljona złotych; wykończe­
nie 8 domów — 5 miljonów złotych; 
bruki i drogi — 2A  miljona złotych; 
regulacja miasta — 100 tysięcy złotych; 
szkoły 1.500.000 zł.; inwestycje w dzia­
le zdrowotności publicznej — 1 miljon 
złotych; zakup nieruchomości — 100 ty­
sięcy zł., pomnik Kościuszki — 180 ty­
sięcy zł,, co razem z innemi, drobniej- 
szemi inwestycjami, przedstawia su­
n ę  wydatków nadzwyczajnych, w kwo­
cie 15.730.000 zł,, a na pokrycie tego 
nadzwyczajnego wydatku możemy mieć: 
6.150.000 mlj. zł. zwyżki dochodów nad 
.wydatkami, 1.200.000 już w budżecie

przewidzianej zwyżki dochodów zwy­
czajnych nad wydatki zwyczajnemi; 200 
tysięcy salda kasowego na dzień 1 kwie­
tnia 1929 r.; 2 miljony oszczędności bu­
dżetowych i 1 miljon złotych, któreś­
my otrzymali, tytułem pożyczki na bu­
dowę szkół — razem moglibyśmy z 
końcem roku budżetowego uzyskać na 
cel wyżej wspomniany kwotę około 
10 'A miljonów zł.

Ponieważ suma wydatków inwesty­
cyjnych wynosi 15.730.000 zł. ,a własny 
dochód około 1 0 miljona zł., zabraknie 
nam około 6 miljonów złotych na po­
krycie całego naszego programu inwe­
stycyjnego.

pierwszeństwo pożyczce górnośląskiej.
Nastąpiły znane powikłania na rynku 
amerykańskim, które spowodowały, że 
po dziś dzień, nie można nawet marzyć

Dopiero z końcem maja b. r. po­
wiadomiono nas, że i tej pożyczki nie 
otrzymamy, albowiem Rząd udziela w 
tym roku pożyczek z funduszu kontyn­
gentowego tylko i wyłącznie na wykoń­
czenie tych domów, które rozpoczęto 
budować właśnie z kredytu kontyngen­
towego. W ten sposób pozostaliśmy 
bez wszelkiej pomocy kredytowej; mó­
wię — bez wszelkiej, chociaż p. minister 
Matuszewski udzielił nam pożyczki w 
wysokości 1 miljona zł. z funduszów o- 
brotowych Min. Skarbu na czasowe za­
silenie funduszów miejskich, albowiem 
cały ten miljon złotych Rząd „obstawił" 
takiemi warunkami, że nie możemy tym 
miljonem dysponować dowolnie. Tym 
miljonem mamy płacić tylko robocizny, 
a ani grosza nie wolno nam wydać na

BRONISŁAW ZIEMIĘCKI, 
Prezydent m. Łodzi.

CZY I JAKIE STARANIA CZYNIŁ 
MAGISTRAT ŁÓDZKI O ZDOBYCIE 
DOCHODÓW NADZWYCZAJNYCH NA 
CELE INWESTYCYJNE.?

Rzecz oczywista, że czyniliśmy dużo 
zabiegów, ażeby na nadzwyczajne wy­
datki zdobyć dochody nadzwyczajne. 
Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że, 
objąwszy władzę samorządową w Łodzi, 
rozpoczęliśmy starania o długotermino­
wy kredyt zagraniczny. Po  ̂blisko 5 
miesięcznych układach z amerykańską 
grupą bankierską „Lamport i Hallgar- 
ten", sfinalizowaliśmy umowę o pożycz­
kę dla Łodzi w kwocie 6 miljonów do­
larów, która miała być zabezpieczona 
na dochodach miasta, płynących z na­
szego udziału w podatkach państwo­
wych j z dodatków do podatków pań­
stwowych. Dochody te w zupełności wy­
starczają, ażeby ich czwarta część rów­
nała się całej obsłudze tak wysokiej po­
życzki. Mimo wykońctsenia kontraktu 
do ostatniej kropki, pożyczki nie otrzy­
maliśmy, albowiem Rząd p. Bartla dał

STANISŁAW RAPALSKI, 
Wice-prezydent m. Łodzi.

o emisji obligacyj samorządowych pol­
skich na rynku amerykańskim.

W tym już roku, nie dalej, niż przed.' 
dwoma miesiącami, minister skarbu, p. 
Matuszewki, zapewnił nas z tow. Zie- 
mięckim, że pierwszym samorządem, 
któremu Rząd pozwoli emitować obli­
gacje, będzie Łódź, lecz i na rynku za­
granicznym europejskim warunki dla e- 
misji obligacyj samorządowych są nie­
przychylne, albowiem pojemność tych 
rynków (a można mówić tylko o dwuch, 
to jest o francuskim i szwajcarskim) jest 
za małą, aby można sobie robić nadzie­
je, że nasze obligacje będą miały na­
bywców, obok obligacji, które wpłyną 
prawdpodobnie na te rynki, jeżeli uda 
się zamierzona pożyczka, o którą Rząd 
czyni starania dla centralnego Banku 
Ziemskiego.

CZY WOBEC TEGO STANU RZE­
CZY, MAGISTRAT ŁÓDZKI NIE STA­
RAŁ SIĘ O POŻYCZKĘ WEWNĘ­
TRZNĄ?

Oczywiście, tak! Staramy się od dłu­
giego czasu o pożyczkę z Banku Gospo­
darstwa Krajowego na dalszą budowę 
kanalizacji, jak również o kredyt z fun­
duszów kontyngentowych na wykoń­
czenie domów robotniczych, na inwesty­
cje brukarskie, na zakład utylizacyjno- 
sterylizacyjny, — lec i żadnej z tych po­
życzek nie otrzymaliśmy. Tak Rząd, jak 
i Bank Gospodarstwa Krajowego przy­
rzekli nam na ten rok 7.300.000 zł. z 
funduszów kontyngentowych, przyczem 
stawiano nam warunek, że z tej kwoty 
miejski komitet rozbudowy będzie mu­
siał udzielić pożyczek prywatnym wła­
ścicielom domów na kwotę około 
2.300.000 zł., a tylko reszta, to jest — 
około 5 miljonów, — pozostanie z tej 
pożyczki miastu na domy robotnicze na 
Polesiu Konstantynowskiem.

EDMUND WIELIŃSKI, 
Wiae-prezydent m. Łodzi.

zakup materjałów. A nie mogąc mate­
rjałów kupować, nie możemy rozszerzać 
programu robót, ani angażować więk­
szej ilości robotników do pracy,

A co najważniejsze, ten miljon nie 
na długo może nam wystarczyć!

JAKI JEST STOSUNEK OBOZU 
„SANACYJNEGO" DO PROGRAMU 
PRAC SAMORZĄDU ŁÓDZKIEGO?

Jeżeli się w Łodzi mówi o „sanacji", 
to można mówić tylko o N. P. R. „lewi­
cy", a stosunek tego stronnictwa do sa­
morządu łódzkiego i do jego programu, 
do jego pracy i wysiłków — jest stosun­
kiem konkurenta politycznie nieuczci­
wego. Wodzom N. P. R. „lewicy", a 
szczególniej „sanacyjnemu" posłowi p. 
Waszkiewiczowi, nie podoba się nic, co 
robi socjalistyczny Magistrat łódzki; nie 
podobają mu się roboty kanalizacyjne, 
chociaż rozpoczęte zostały akurat przez 
Magistrat ,',enpeerowski" dla celów* 
zresztą wyłącznie wyborczych; nie po­
doba mu się budowa domów robotni­
czych, albowiem wybudowanie mieszkań

Samolot „ P ath fin d er"  p o k o n a ł  A tla n ty K
W ciągu  36  godzin z A m eryki do brzegów  Hiszpanji

Na samolocie „Pathfinder" wy­
startowali w poniedziałek z Old Or­
chard w Stanach Zjednoczonych dwaj 
lotnicy amerykańscy Wiliams i Jan- 
cey do lotu transatlantyckiego do 
Rzymu.

Lot odbył się nadspodziewanie
pomyślnie.

Po 36 godzinach lotu — dnia 9 b. 
m, wieczór — lotnicy wylądowali 
szczęśliwie w Hiszpanji, w okolicy 
Santander. Powodem lądowania w 
Hiszpanji był brak benzyny.

Na wiadomość o lądowaniu samo­

lotu „Pathfinder" wyjechali z Mad­
rytu do Santander przedstawiciele 
poselstwa amerykańskiego i dzien­
nikarze.

Od Redakcji
Z powodu nawału materjału bieżącego 

trzecią część odcinka tow. M. Niedział­
kowskiego p. t. Zagadnienie t. zw. 
mniejszości narodowych zamieścimy do­
piero w numerze jutrzejszym.

Z Hiszpanji udają się amerykańscy 
lotnicy, po krótkim odpoczynku, do 
Rzymu.

Bezpośrednio po wylądowaniu lot­
nicy amerykańscy zaproszeni zostali 
na bankiet, urządzony przez Aero­
klub w Santander.

Gdy lotnicy amerykańscy opu­
szczali po bankiecie lokai Aeroklu­
bu, zgromadzona licznie, mimo póź­
nej pory, publiczność zgotowała im 
gorącą owację.

dla robotników przez Magistrat socja­
listyczny nie będzie zasługą p. Waszkie­
wicza i N. P. R. itd. itd.

„Sanacja" łódzka do spółki z przemy­
słowcami, z komunistami i z N. P. R. 
„prawicą” — odnoszą się zasadniczo 
wrogo do wszelkich poczynań obecnego 
samorządu.

Aby się wydobyć z bankructwa, z zu­
pełnego rozbicia swoich organizacyj po­
litycznych i zawodowych — N. P. R. „le­
wica" przeniosła się do obozu prorzą- 
dowego. P. Waszkiewicz jest posłem z 
listy B. B.; p. Wojewódzki i inni ich ko­
ledzy — niedoszłymi posłami z tej listy. 
.Wyrzuceni z Magistratu łódzkiego i 
spadłszy z 25 mandatów radzieckich na 
5 obecnie posiadanych, pp, Waszkiewicz 
i spółka, o której wspomniałem, czynią 
bardzo gorące zabiegi u Rządu, aby nie 
dał socjalistycznemu Magistratowi pie­
niędzy na roboty inwestycyjne.

To, że Rząd odmawia nam kredytów, 
że wskutek tego Magistrat łódzki nie 
może zatrudnić, jak zeszłego roku, 4 ty­
sięcy robotników; że obecnie zatrud­
nionych 3.100 robotników musi praco­
wać po 3 dni w tygodniu na robotach 
magistrackich, że reszta bezrobotnych 
cierpi głód i jeszcze większą nędzę — 
bo Magistrat pieniędzy nie ma — to 
wielki „zasługa" „sanacji moralnej" i p. 
Waszkiewicza w szczególności, który 
o sobie i o Rządzie inaczej nie mówi, 
jak tylko „my pepesowcom pieniędzy 
nie damy; my ich udusimy pośród bez­
robotnych brakiem gotówki".

P. Waszkiewicz i jego przyjaciele 
i starają się o to, aby robotnicy, zatrud- 
I nieni przez 3 dni w tygodniu, demon­

strowali przeciwko Magistratowi, a nie 
przeciwko fabrykantom, którzy poza­
mykali fabryki; aby robotnicy rozpoczy­
nali samowolnie pracę na robotach ma­
gistrackich; wskutek tego — interwen­
iowała policja itd.

CZY TOW. PREZYDENT MÓGŁBY 
W KILKUNASTU SŁOWACH STRE­
ŚCIĆ WYNIKI PRAC JUŻ DOKONA- 
NYCH?

Za naszej półtorarocznej kadencji wy­
budowaliśmy, jak wspomniałem, 20 ka­
mienic 3-piętrowych w surowym stanie 
o 917 mieszkaniach robotniczych, kosz­
tem 101/2 miljona złotych. W tym sa­
mym czasie wybudowaliśmy blisko 17 
kim. kanalizacji, kosztem około 11 mil­
jonów zł., podczas gdy poprzedni Magi­
strat, przez czas swojej 5-letniej kaden­
cji, wybudował zaledwie 26 kim. Wy­
brukowaliśmy 28 kim. ulic i oświetliliś­
my około 40 kim. ulic, na których świa­
tła nie było. Włożyliśmy w roboty 
brukarskie około 3y2 miljona zł. i na 
roboty plantacyjne (to jest właściwie — 
na zatrudnienie bezrobotnych) — wy­
daliśmy około 3 miljonów zł. Wykoń­
czyliśmy budowę kilku szkół; zwiększy­
liśmy kredyty na opiekę społeczną o 2 
miljony zł. rocznie; na zdrowotność pu­
bliczną — o 2 1 /2  milj. zł.; powiększyliś­
my bardzo znacznie kredyty na szkolni­
ctwo powszechne; podnieśliśmy zarobki 
robotnicze do 7.75 zł. dziennie, dobro­
wolnie i bez nacisku ze strony Związ­
ków zawodowych, z któremi również— 
z własnej inicjatywy, zawarliśmy umo­
wę zbiorową.

Preliminowane w budżecie dochody 
podatkowe podnieśliśmy w naszym 
pierwszym roku budżetowym (1928 — 
1929) z 13 miljonów na 22 miljony; zaś— 
w roku budżetowym 1929 — 1930 — na 
24 miljony zł. Zrównoważyliśmy bud­
żet, nie ukrywając dochodów i nie u- 
krywając wydatków.

Mam wrażenie, że w tym krótkim cza­
sie naszego urzędowania zrobiliśmy du­
żo — i to właśnie wypomina nam stale 
w Radzie miejskiej enpeerowiec Woje­
wódzki, żeśmy program naszej pracy za­
kroili szeroko. To właśnie boli pp. Wo­
jewódzkiego, Waszkiewicza — i łódzką 
„sanacie moralna"*
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REFLEKSJE 1 OBRAZKI
„WĘDROWCY"

O d jednego ze znanych pub licy ­
stó w  polskich , sto jących  poza  P. P. 
S., o trzym ujem y uw agi następu jące .

Red.
D ziennikarz n iesocjalisłyczny, nie -  

endecki i nie „rządowy", dziennikarz  
dem okratyczny, liberalny, radykalny, 
ja k ie jko lw iek  z  tych nazw  u ży jem y, 
je s t dziś w  Polsce istotą nieszczęśli­
wą, nie mającą nigdzie w łasnej tr y ­
buny, z  k tó re j m ógłby w ypow iadać  
się bez resz ty  i bez zastrzeżeń . Zara­
biać może, owszem , ale z w ypow ia­
daniem  się, które w szakże je s t celem  
i racją istnienia publicystyki,  —  jest 
gorzej. Je ś li się ma wolę i charakter, 
to m ożna nie mówić tego, czego się 
nie chce, bo niema chyba gorszej pro­
sty tu c ji nad fałszow anie swoich po­
glądów w obliczu opinji. O ile je d ­
nak o p o zytyw ne w ypow iedzenie się 
chodzi, to taki p rzym usow y „wędro­
w iec" m usi używ ać system u m ozaiko­
wego  —  tu  w ypow ie część sw ej m y­
śli, tam  pozw oli się dorozum ieć czę­
ści drugiej, ów dzie, jeśli m ożna za­
kreśli m ocniej kontury. Nie ze swo­
je j  w iny nie m oże dać czyte ln ikow i 
pełnego w yrazu  swoich poglądów, a 
ten znów  nie m a zazw ycza j ani m oż­
ności, ani ochoty z kam yczków  sk ła ­
dać obrazu. 1 stąd  w yn ika ją  p rzykre  
dla  piszącego nieporozumienia. Na 
podstaw ie w ypow iedzeń częściowych  
ludzie, nieraz złośliw i lub z łe j  woli, 
loku ją  człow ieka tam, gdzieby nie 
chciał...

Obok przym usow ego „wędrowca" 
dziennikarskiego rosną gw ałtownie  
leg jony dobrowolnych wędrowców  
politycznych, nie m ających z  tam ­
tym  nic wspólnego. W yd a je  się cza­
sami, że w szystko  to, co nie je s t so­
cjalistyczne, radykalno - chłopskie, 
narodowo - dem okratyczne, ani „pił­
sudczykow skie"  z fana tyzm u i wiary, 
że  to w szystko  przypom ina olbrzym ią  
poczekalnię kolejową, w k tóre j tłum  
„wędrowców" z  tobołkam i czeka na 
pociąg, którego term in odejścia nie 
je s t pew ny. N a razie prow izorycznie  
urządzili się tu, lecz niech ty lko  
szm er jak iś  pó jdzie  od drzw i, to ju ż  
w stają , ju ż  się pakują , gotowi się ła ­
dować w  kierunku  now ej przepro­
w adzki.

Pam iętam y p rzy ja zd y  takich „wę­
drow ców ", k tó rzy  w  czasie dni m ajo­
w ych  za łam yw ali ręce, w yryw ali so­
bie w łosy, w spom inali o Rogowie i o 
różnych rew olucyjnych  m etodach. A  
niedawno, gdy fala, lekka  zresztą  i 
niegroźna, rozruchów endecko - aka­
dem ickich poszła  po Polsce, to jeden  
i drugi i se tny  „wędrowiec" ju ż  się 
przesta ł pokazyw ać na forum  ulicz- 
nem, na którem  zw yk le  tak go pełno, 
ju ż  szuka ł m iejsca na łóżku , czy  pod  
łóżkiem , aby po ew entualnym  k ry zy ­
sie powrócić ze zw ycięzcam i, k im ko l­
w iek by  oni byli. Ja ką żb y  była  pani­
ka  i dezercja  w  razie pow ażniejszego  
w strząśnienia?

„W ędrow iec" daw niej tłum aczył 
czasem , czem u w siadł w łaśnie do ta ­
kiego pociągu i czem u zm ienił turę. 
Teraz tłum aczenie się przestało być  
i modne i potrzebne. Je s t koryto i 
je s t istota przypadkiem  dw unożna■ 
G dzież je j m iejsce, ja k  nie p rzy  ko ­
rycie? C zy  trzeba tu  m otyw acji?

P artje, reprezentujące zasadniczo  
żyw io ł osiadły i odpow iedzialny, zo-

PRAW DA 0  KASACH CHORYCH
KOMUNIKAT INFORMACYJNY Z KÓŁ OGÓLNO-PAŃSTWOWEGO 

ZWIĄZKU KAS CHORYCH
W szeregu pism prowincjonalnych 

ukazał się jednobrzmiący artykuł o 
zjazdach Ogólno - Państwowym i O- 
kręgowym Związków Kas Chorych, 
oraz o rzekomem opanowaniu Kas 
Chorych przez P. P. S.

Nie wchodząc w sprawy politycz­
ne, którem i Ogólno - Państwowy 
Związek Kas Chorych, jako rep re­
zentacja ogółu Kas Chorych w Pol­
sce, nie zajmuje się, z obowiązku sta­
tutowego, jako przedstawicielstwo 
interesów Związków Okręgowych 
Kas Chorych, zmuszeni jesteśmy 
sprostować szereg rażąco mylnych 
informacji, zaw artych w wymienio­
nym artykule.

Zgodnie z danemi, zamieszczonemi 
w III. Roczniku Ubezpieczeń Spo­
łecznych w Polsce, wydanym przez 
Ministerjum Pracy i Opieki Społecz­
nej, należy stwierdzić, że nie 100, a 
46 Kas Chorych zamknęło bilans de­
ficytem 7,8 miljonów zł., przyczem 
deficyt ten  jest jedynie buchalteryj- 
ny, jak świadczy o tern suma 81,3 
miljonów zł. funduszu zapasowego, 
k tóry  powstaje w przepisany ustawą 
sposób, z corocznych odpisów 10% 
od składek, oraz kar, i w bilansach 
Kas Chorych wykazywany jest po 
stronie biernej. O ile zaś chodzi o 
ów faktyczny deficyt, to z górą 60% 
(4,9 miljonów zł.) dotyczy woje­
wództw zachodnich, gdzie deficyty

te  spowodowane zostały nadmier- 
nemi kosztami lekarskiemi.

Nieprawdziwe są również cyfry, 
dotyczące kosztów administracji, wy­
nosiły one bowiem wedle wymienio­
nego Rocznika, w r. 1926 — 10%, w 
r. 1927 — 9,8%, w  czem uposażenia 
personalne 8,3%, rzeczowe 1,5%, w 
r. 1928 koszta administracyjne w y­
nosiły 8,9%, w  czem uposażenia p e r­
sonalne 7,4%, rzeczowe 1,5%. Pro­
centy te  obliczane są od przypisu 
składek. Cyfra wymieniona w oma­
wianym artykule 16% kosztów admi­
nistracji jest zupełnie dowolna i na 
niczem nieoparta.

O ile zaś chodzi o Zjazdy Okręgo­
wych Związków Kas Chorych i Ogól­
no - Państwowego Zjazdu, — zwoły­
wanie ich należy wyłącznie do za­
kresu działania Zarządów tych insty­
tucji, a terminy ich zostały wyzna­
czone za wiedzą i zgodą władz pań­
stwowych nadzorczych, a zakaz od­
bycia tych zjazdów nastąpił widocz­
nie w związku ze zmianami perso- 
nalnemi na stanowisku Ministra Pra­
cy i Opieki Społecznej, oraz D yrek­
tora Głównego Urzędu Ubezpieczeń.

Ogólno - Państwowy Związek Kas 
Chorych wniósł do Ministerjum P ra ­
cy i Opieki Społecznej przez Główny 
Urząd Ubezpieczeń obszerny, umo­
tywowany protest przeciw zarządze­
niom, wydanym w stosunku do Kas 
Chorych.

TOW ARZYSZKI! ZAPISUJCIE SIĘ NA 0 B 0 Z  
LETNI Z . R. S. S.

W  Zawodziu pod  C zęstochow ą o- 
tw a r ty  zo s tan ie  w  dn. 14 lip ca  r. b, 
I-szy  ro b o tn ic zy  obóz le tn i Z. R. S. S. 
dla k ob ie t.

O bóz, k tó ry  będz ie  trw a ł dw a tyg o d ­
n ie (od 14 lipca do 1 sierpnia), n ie bę­
dzie m iał charakteru w yłącznie instruk­
torskiego. B ędzie cn raczej dążył do u- 
sprawnienia pod w zględem  techniczno- 
sportowym  i będzie daw ał ogólne w ia ­
dom ości teoretyczne z dziedziny hygje- 
ny, anatomji, teorji w ychow ania fizycz­
nego, system atyki, ćw iczeń  gim nastycz­
nych, gier sportowysch oraz ogólnych  
celów  i dążeń sportu robotniczego. U - 
czestn iczk i um ieszczone zostaną w  gma­
chu miejscowej szkoły.

Zgłoszenia należy k ierow ać do Sekre- 
tarjatu G eneralnego Z. R. S. S., W arsza­
w a, ul. Flory 1 m. 18. T elefon  334-95. 
W pisow e w ynosi 15 złotych  od osoby. 
Za tę sumę uczestniczka otrzymuje ca ł­
kow ite utrzym anie w  obozie, oraz b ez­
p łatny lokal. K oszta przejazdu koleją

s ta ły  w  ten sposób w  znacznej czę­
ści wysanowane, g d yż nieczystości 
odpłynęły . Trzeba będzie, bardzo u- 
ważać, by nie sp łyn ę ły  z  powrotem  
w razie zm iany konyuńktury, bo że 
będzie ochota, to nie ulega w ątpliw o­
ści. C hodzi o to, aby nie było ju ż  
możności.

T yp  „wędrowca" cynicznego, nie­
odpowiedzialnego, goniącego za kon- 
junkturą , jes t z  punktu  w idzenia  
państwowego i społecznego n iesły­
chanie szkodliw y. Zbiorowość, sk ła ­
dająca się z  koczow ników  tego rodza-

zw raca  ZRSS po  ukończeniu  kursu . W pi 
sow e w inno być w p łaco n e  bezw zględnie 
p rze d  rozpoczęc iem  kursu .

T ow arzyszk i - cz łonk in ie robotn iczych  
k lubów  sportow ych. S zw anku je jeszcze 
p ra c a  sp o rto w a  w śród kob ie t. K orzy­
sta jc ie  w ięc z tej jedynej sposobności i 
zap isu jcie  się na obóz le tn i Z. R. S. S.! 
W obec b lisk iego  te rm in u  o tw arc ia  
O bozu zg łoszen ia  m uszą być w y sła ­
ne natychm iast.

W sze lk ich  in form acyj udzie la  S ekr. 
G en . Z. R. S. S-, ul. F lo ry  1, m. 18, te l. 
334-95, w godz. 7— 8 w iecz.

T ow arzyszk i, w yjeżdżające n a  obóz 
le tn i do  Zaw odzia w inny  się s taw ić  na 
zeb ran ie  inform acyjne, k tó re  odbędzie 
się  w  dniu  12 b. m. o godz. 7 w ieczór w 
lokalu  Z. R. S. S. ul. F lo ry  1.

T ow arzyszk i zam iejscow e w inny się 
s taw ić  w  C zęstochow ie, gdzie n a  dw orcu  
dyżurny  tow arzysz udzieli im w szelkich  
inform acyj w  sp raw ie  u dan ia  się do Za­
wodzia.

ju , nie ostoi się, nie w ytrw a, rozleci 
się w  chwili najm niejszego choćby 
niebezpieczeństw a.

G dy samowola w ypiera prawo, gdy  
wiara w  jednostkę, częściej udana 
niż praw dziw a, ma zastąpić program, 
gdy w szystko  sta je się mgliste, u ry­
wane i przypadkow e, tam  m nożyć  
się musi gatunek spekulantów  poli­
tycznych  na kró tką  m etę, łowców  
ko n junktury  i paskarzy, tam coraz 
w ięcej „wędrowców" politycznych  
albo całkiem  poprostu kanalji w ę­
drownych, „canalia migrans". W . J .

ODWOŁANIE ZJAZDU MIĘDZYNARODOWEGO
KAS CHORYCH

JAK WYGLĄDA DECYZJA ZARZĄDU OGÓLNO-PAŃSTWOWEGO 
ZWIĄZKU KAS CHORYCH I JAKIE SĄ JEJ POWODY?

mo jest, że rozpędzono w prost Zjazdy 
Okręgowego Związku Kas Chorych 
w W arszawie, oraz Zjazd Ogólno- 
Państwowego Związku Kas Cho­
rych, które miały odbyć się w  Poz­
naniu.

Państwowe władze nadzorcze roz-

Na posiedzeniu Zarządu Ogóino- 
Państwowego Związku Kas Chorych,
które odbyło się dnia 9 lipca r. b. w 
sprawie odbyć się mającego we w rze­
śniu r. b. w W arszawie „Międzyna­
rodowego Zjazdu Kas Chorych" po­
wzięto następującą uchwałę:

„W roku ubiegłym Zarząd Ogól­
no - Państwowego Związku Kas 
Chorych przez swych reprezen­
tantów zgłosił wniosek o zwołanie 
następnego Zjazdu Delegatów Mię­
dzynarodowego Związku Kas Cho­
rych i Kas Wzajemnej Pomocy do 
Warszawy. Wniosek ten ponowili 
przedstawiciele naszego Związku 
w Genewie na posiedzeniu Wy­
działu Międzynarodowego Związ­
ku dnia 18 i 19 marca r. b., dzia­
łając na podstawie uchwały O- 
gólno - Państwowego Związku Kas 
Chorych w Polsce.

Zapraszając Międzynarodowy 
Zjazd do Warszawy, Zarząd Zwią­
zku pragnął przedewszystkiem za­
znaczyć swą ideową i programową 
łączność z zadaniami i kierunkiem 
działalności Międzynarodowego 
Związku Kas Chorych rozumiejąc, 
że na węższym terenie, t. j. na te­
renie Kas Chorych Polski służy 
tym samym celom i zadaniom, któ­
re na szerszym terenie spełnia 
Związek Międzynarodowy. Tę 
łączność Zarząd Związku upatruje 
głównie w tem, że w działalności 
swej, zmierzającej do ochrony i u- 
doskonalenia instytucyj ubezpie­
czenia na wypadek choroby za fun­
damentalną podstawę dalszego ra­
cjonalnego ich rozwoju uważał za­
wsze samorząd tych instytucyj. 
Pod tym względem Związek nasz 
był wyrazicielem poglądów i wy­
konawcą zasad, uznanych przez o- 
gół Kas Chorych w Polsce.

Tymczasem ostatnio zaszły na 
polu polityki ubezpieczeniowej 
zmiany, które w znacznej mierze 
mogłyby w obecnej chwili utrud­
nić Zarządowi Związku Ogólno* 
Państwowego wykonanie roli go­
spodarza tak, jakby on tego prag­
nął. Dlatego podtrzymując wnio­
sek nasz o odbycie Zjazdu Między­
narodowego Związku Kas Chorych 
w Polsce, prosimy o odroczenie go 

. do roku następnego".
W tymże samym dniu, w  którym  

uchwałę tę powzięto, zakomunikował 
ją Zarząd Ogólno - Państwowego 
Związku Kas Chorych Głównemu U- 
rzędowi Ubezpieczeń.

Zarząd Og. Państw. Zw. K. Cho­
rych uważał za odpowiednie poinfor­
mować W ydział M iędzynarodowego 
Związku Kas Chorych ogólnie o 
zmianach na polu polityki ubezpie­
czeniowej w Polsce. O ile chodzi o 
szczegóły, k tóre spowodowały po­
wyższą uchwałę, powszechnie wiado-

wiązują bez najmniejszego powodu 
wybrane władze Kas Chorych; 
wstrzym ały odbycie wyborów do 
Rad Kas Chorych w całej M ałopol- 
sce Wschodniej, w Radomsku, Ol­
kuszu; nie dopuściły do ukonstytuo­
wania się wybranych władz Kasy 
Chorych w Sokółce; a nadto zamia­
nowały w całym szeregu Kas Cho­
rych komisarzami ludzi, me posia­
dających kwalifikacyj fachowych do 
ich prowadzenia.

Te wszystkie zarządzenia władz 
państwowych spowodowały nieza­
wodnie doniosłe i istotne zmiany w 
dziedzinie ubezpieczenia na w ypa­
dek choroby i zmusiły Zarząd Związ­
ku Państwowego do odwołania Mię­
dzynarodowego Zjazdu Kas Chorych.

*

Ogólno - Państw ow y Związek Kas 
Chorych, jako in sty tucja  sam orządow a 
w szystk ich  K as C horych w  P olsce, m a 
s ta tu to w y  obow iązek  p rze d k ład a n ia  je ­
dynie p ro to k u łó w  posiedzeń  sw ego Za­
rządu . P on iew aż jednak  w  danym  w y­
pad k u  chodziło  o odw ołanie Zjazdu M ię­
dzynarodowego, któ rym  w ład ze  p a ń ­
stw ow e ze  zrozum iałych w zględów  ży­
w o in te resu ją  się, Z arząd  Og. P aństw . 
Zw. K. Ch. na tychm iast p o d a ł sw ą u- 
chw ałę  do w iadom ości G łów nego U- 
rzędu  U bezpieczeń, jako  państw ow ej 
w ładzy  nadzorczej.

I oto już nazajutrz rano treść owej 
uchwały, będąca dla G łów nego Urzędu  
U bezpieczeń urzędow ą niezaw odnie ta­
jemnicą, w  dosłownym  brzmieniu zna­
lazła się... w  redakcji „Głosu Prawdy"!

T a  —  by najdelikatn ie j się  w yraz ić  — 
bezcerem onja lność w ładzy  państw ow ej 
w  obchodzeniu  się z ak tam i u rzędow e- 
mi jest m ia rą  pasji, ja k a  o g arn ę ła  o to ­
czenie p. m in istra  —  p u łk o w n ik a  Pry- 
stora, k tó ry  w y o b raża  sobie, że m ożna 
bezw zględnie d ep tać  i po n iew ierać  sa ­
m orząd  K as C horych, a rów nocześn ie  
od insty tucji tego  sam orządu  w ym agać 
zap raszan ia  do P o lsk i M iędzynarodo­
w ego Z jazdu K as C horych, bez p ew n o ­
ści, czy Zjazd ten  n ie  będzie  narażony  
na ta k ie  sam e... a k ty  ze  stro n y  policji 
i p. Prystora, jak  zjazdy Z w iązków  K as 
Chorych w  Poznaniu .

Że „G łos Prawdy" pow zięcie  u chw a­
ły  Z arządu  Og. P aństw . Zw. K as C ho­
rych  nazyw a „zdecydowanie antypań­
stwowym  krokiem, godzącym w dobre 
im ię Polski" nikogo n ie zdziw i. Pism o 
to strac iło  już w szelk ie p raw o  do w y­
daw an ia  kom ukolw iek  p a ten tó w  n a  pa- 
trjo tyzm  — czem uż jednak  p. m inister 
Prystor i jego do rad cy  nie pom yśleli nad 
tem , jak ie  sku tk i w yn ikną z ich p o s tę ­
p o w an ia?

WIEDZA—TO POTĘGA! POTĘGA—TO WIEDZA!
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

ST. ANDRZEJ RADEK.

Trzeci zamach na Skałłona
SIEDEMNASTOLETNI REWOLUCJONISTA

Z książki przygotowywanej przez tow.
A. Radka o Organizacji Bojowej P. P. S.

Redakcja.

T rudno ,
Po cz terom iesięcznym  odsiedzeniu  w  

F o rta c h  z a  d ru k o w an ie  „b ibu ły" nie 
było  już z P io tra  p ociechy  w  d rukarn i. 
W stąp ił w łaśn ie  p rzed  paro m a dniam i do 
Bojowej O rganizacji w pow ązkow skiej 
dzieln icy , i ca ły  św ia t odrazu  mu się 
prze inaczy ł.

D rukarn ia , m a tk a , jedzenie, słow em  
w szystko  coko lw iek  się działo  —  to  ja k ­
by m im ochodem  — coś, n a  co ab so lu t­
n ie n ie  w a rto  by ło  zw racać  uw agi. 
U trw a liła  się  ty lko  i św iec iła  jasnym , 
w ielk im  płom ieniem  —  ta  w a lk a  z c a ­
ra tem .

W  tej n iesłychanej jasności znikło  
w szystko  — o sta ł siię ty lko  rew o lw er—  
brow ning. P rzed m io t ta k  p iękny, że tru ­
dno mu się dość n ap a trze ć , a  ta k  miły, 
że jeszcze nigdy nic w  życiu  nie obej­
m ow ała  rę k a  ta k  p ieściw ie, se rdeczn ie  
i z ta k ą  sa tysfakc ją .

R osła  od  tego dusza, ro s ła  odw aga i 
dum a. M ężnem  s taw ało  się serce.

J a k a  w ięc tu, w  d ru k arn i, m ogła być 
ro b o ta , k iedy  szykow ał się  cz łow iek  n a

w ie lk ie  rzeczy , n a  w alk ę  o N iepod le­
g łość?

T rudno . N ie było  roboty .
Zw ijał się P io tr  —  co p raw d a  sk ład a ł 

czcionki n a  w in k ie lak u  —  ale oczam i 
cz y ta ł n a  m aleńkiej książeczce  uk ry te j 
n a  kaszc ie  — 'z a s ło n ię te j m istern ie  że- 
laznem i lis tew kam i. C zy ta ł i uczył się 
na  pam ięć:

„P rzy  pierwszem zajściu z policją lub 
wojskiem wszyscy uzbrojeni prędko prze­
suwają się w stronę sołdatów”.
—  No tak , oczyw iście. Im bliżej, tym  

lep iej— stw ie rd z a  w  m yśli m łody bojo­
w iec. P io tr  p rzesu w a że lazn ą  lis tew kę 
i czy ta  dalej:

„Ze środka tłumu nie strzelaj: zranisz 
towarzyszy. Strzelając, uważaj, by rewol­
wer wysunąć dalej, niż twarz przed tobą 
stojącego towarzysza, by go ogniem z bo­
ku nie osmalić i nie oślepić".

Ot, m ądrość! I cóż tu  m oże być w aż­
niejszego ponad  to ?

„Szanuj nabojt — na wiwat nie strze­
laj I"
W  k siążeczce ten  rozkaz  jest w y d ru ­

kow any  grubem i czcionkam i i „M ały" 
p rzysięga sobie, że nigdy n a  w iw at nie 
będzie s trze la ł.

„Idąc, nie słfzelaj — chybisz. Stań, 
zmierz, pal i dalej naprzód".
„M ałem u" aż się gorąco rob i od tych  

ws-kazówek. P o stan aw ia  bezw zględn ie  i 
ściśle s tosow ać się do tych  nauk .

„Przy każdem starciu z policją lub woj­
skiem, staraj się przedewszystkiem zabić 
oficera lub dowodzącego. Wojsko często 
po zabiciu oficera cofa się".
Żeby ta k  zab ić S kałłona , w zdycha 

„M ały". R any  B oskie, żeby ta k  S k a ł­
łona.,..

T ak  m arzył, ucząc  się sz tuk i w o jen ­
nej i p racu jąc  zarazem  P io tr  Ja g o d z iń ­
ski —  „M ały", se rdeczny  p rzy jac ie l i 
tow arzysz  Henryka Barona.

W ysoko m ierzył, —  a że się n ie  u d a ­
ło, no —  trudno .

N araz ie  wzdął udz ia ł w  zbiorow ym  p o ­
grom ie „m onopoli" w  W arszaw ie , s to ­
sując ściśle w szystk ie  w y czy tan e  z 
k siążeczk i „W skazów ki dla w alczą­
cych".
N astępn ie  pod dow ództw em  B aro n a  —  
rozb ił jeszcze trzy  „m onopole" —  gdz;e 
skonfiskow ano p a rę se t rubli.

N a w iw at n ie  s trze la , szanuje n ab o ­
je —  choć go ponosi radosny  rew o lucy j­
ny  zapał.

O trzym uje ro zk az  zab ic ia  re w iro w e ­
go, i ten  już ginie n a  drugi dzień  n a  ul. 
D zielnej. P odczas „k rw aw ej środy" p a ­
da z jego ręk i jeszcze jeden  rew irow y— 
na Ś w iętokrzysk iej i dw óch stó jkow ych 
na Żytniej i D obrej. W  dw a tygodn ie  p o ­
tem  s trze la  tu  jeszcze do ag e n ta  „o ch ra ­
n y " .

W reszc ie  S kałłon!
Z aczynają się  iścić m arzen ia  m łodziu­

tk iego  rew olucjon isty , te rm in a to ra  d ru ­
karsk iego .

O rganizacja  B ojow a o trzy m ała  w ia ­
dom ość, że S k ałło n  m a jechać do pu łku  
saperów  n a  P ow ązk i.

H en ryk  B aron  m iał w ted y  rzucić bom ­
bę. Jagodziń sk i s tan o w ił pom oc i ochro ­
nę, ale p rzysięgał sobie, że jeżeli, w  r a ­
zie czego... i bom ba by zaw io d ła  —  to 
„stan ie, w ycelu je i s trze li" . P rzypom nia ł 
sobie „w skazów ki" w y czy tan e  ; p o s ta ­
now ił w y k o rzy stać  te  w iadom ości!

A le zam ach się n ie  udał. S kałłon  w ca ­
le  n ie  po jechał W o la ł siedzieć n a  Zam ­
ku. B rał n as tęp n ie  „M ały" udzia ł w  w y ­
p raw ie  n a  u rząd  gm inny w  grójeckiem , 
gdzie skonfiskow ano  b la n k ie ty  p a s z p o r­
tow e, i w reszc ie  now a w ypraw a n-'i S k a ł­
łona, k tó ry  m iał w racać  z P e te rsb u rg a .

Jag o d ziń sk i już był znany  W ydzia ło ­
w i Bojowem u, jako  bojow iec n ie u s tra ­
szonej odw agi, w ysoce ideow y i rów n ie  
skrom ny. P o siad a ł w ięc cnoty , k tó re  go 
w yróżn ia ły  i d la tego  s p o tk a ł go zaszczyt, 
że z o s ta ł p rzydzie lony  do oddziału  w y­
znaczonego  do dokonan ia  zam achu  na 
je n e ra ł - g u b ern a to ra  w arszaw sk iego , 
g łów nego k a ta  i k ie ro w n ik a  ca rsk ie j a d ­
m in istracji.

Zam ach na pociąg  w iozący  S kałłona  
zo rgan izow any  był w  dw óch m iejscach. 
P od  W ilnem , a w  raz ie  gdyby się nie 
u d a ł —  pod W arszaw ą.

Do W ilna w yjechał M ontw iłł - M irec- 
ki, M ańkow ski „L udw ik" —  i O w czar- 
k ów na Z ośka (obecnie żona Jag o d z iń ­

skiego). W  W iln ie m iano rzuc ić  z m o­
stu  kosz z bom bam i n a  pociąg  w iozący 
S kałłona , i w  ciągu całego  tygodn ia  — 
O w czarków na p rz e b ra n a  za p rzek u p k ę , 
dźw igała n a  m ost c iężk i kosz z c u k ie r­
kam i, p rzykryw ającem i bom by.

C ałem i dniam i s iedzia ła  dziew czyna 
na tym  m oście n ad  koszem  „cu k ie rków " 
i p rzy  każdym  nadchodzącym  pociągu, 
z b ijącem  sercem , oczek iw ała  sygnału, 
ab y  z góry rzucić  n a  p ęd zący  pociąg  ów 
kosz z „cuk ie rkam i" .

T ym czasem  k toś czasem  kup ił za ko ­
p iejkę, dw ie, p a rę  cuk ierków , a cz a ­
sem  podszed ł p o lic jan t i n a  odczepnego 
d o s ta ł p a rę  i jeszcze n a  d o d a tek  p ie r ­
n ika , aby nie pyskow ał; —  pociągi co 
chw ila dudn iły  pod  m ostem  i za każdym  
razem  m ocno, m ocno zdecydow anie, 
rozpaczliw ie  biło  se rce  Zośki, a w ierne 
W olności oczy jej, w b ite  w  jeden  punkt, 
oczek iw ały  um ów ionego sygnału.

O to  znow u z g łuchym  szum em  i łos­
ko tem  p rze lec ia ł pociąg, a po chwili 
p rzyszed ł M ontw iłł — blady  z pałają- 
cem i oczam i i rzek ł:
—  W racajm y. Z apóźno dali w iadom ość. 

Tym  oto p o c ią g ie m  —  te ra z  po jechał.
Z daw ało  się Zośce, że już tego  kosza 

n ie  don iesie  do dom u —  ta k i by ł c ięż­
ki,.. ta k i s traszn ie  ciężki...

A  w  W arszaw ie  o trzym ano już d e p e ­
szę i n a ty ch m ias t w yruszył n a  sp o tk an ie  
pociągu  oddzia ł bojow ców  pod  dow ódz­
tw em  A rciszew skiego , a w  p a rę  m inut 
drugi pod  dow ództw em  in s tru k to ra
„M aćka" S a lk iew icza.

(D. c. n.)
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ZDARZENIA I LUDZIE

KROL BANDYTÓW
A L  CAPONE Z CHICAGO.

Historja najprawdziwsza.
Urodził się A l Capone we wschod­

niej dzielnicy Nowego Yorku. Wyrósł 
na ulicy, wśród brudu wielkomiej­
skiego. Był jednym z wielu oprysz- 
ków stołecznych.

Wkrótce po wojnie, w wieku lat 
25, trafił do Chicago. Stał się człon­
kiem bandy, przemycającej piwo. 
Był przyjacielem Johna Torrio, 
wspólnika Big J im a  Colissimo, właś­
ciciela pewnego słynnego kabaretu 
na południu miasta. J im a  którejś no­
cy zamordowano, i John objął po nim 
spadek: stanął na czele bandy prze­
mytników. Miał rywala na północy 
Chicago, Deana o'Banion. Pewnego 
dnia Deana znaleziono zastrzelone­
go na ulicy. John stał się władcą i 
południa i północy, a A l Capone był 
jego gwardzistą przybocznym.

John Torrio, po paru latach, syt 
chwały i pieniędzy, poszedł na eme­
ryturę. A l Capone przypadło dzie­
dzictwo po Johnie.

Przystojny, wesoły, towarzyski, 
'Al Capone był łubiany. Kochał swą 
żonę i dziecko. Ale konkurentów ści­
gał bezwzględnie.

Joe Howard, jeden z królików 
kryminalnych, został zasztyletowany 
w szynku, w którym Capone miał u- 
dział. Policja wiedziała, ze to spraw­
ka A la . Ten najspokojniej w świę­
cie poszedł do komisarjatu policji i 
oświadczył, ze nic nie wie o zbrodni.

Od tego czasu sława A l Capone 
rosła z dnia na dzień. Pisma zaczęły 
się nim interesować. Nikt chyba w 
całych Stanach nie był posądzony o 
tak wielką ilość zbrodni; nigdy chy­
ba kryminalista z tak bogatą listą po­
dejrzeń nie unikał sprawiedliwości 
tak długi czas.

Legenda otoczyła A l Capone. Ni­
gdy on się nie ukrywał. Często bywał 
aresztowany, ale go zawsze wypu­
szczano na wolność. Nigdy nie do­
wiedziono mu zbrodni. Policja zawsze 
wiedziała, w jakiej zbrodni Capone 
jest zamieszany — ale jego „alibi" 
było zawsze bez zarzutu i czyjeś ta­
jemnicze wpływy zawsze go broniły.

Capone zapanował nad całym po­
łudniem i jego luksusowy, opancerzo­
ny samochód był znany całej ludno­
ści.

Niejaki Weiss, który stanął na cze­
le bandy Północy po O'Banion, oś­
mielił się najść Południe — t. zn. 
sprzedawać „szmuglowany“ alkohol 
w „sferze wpływów" Capone. Któ­
regoś dnia, kiedy Capone odpoczy­
wał na Florydzie, Weissa zastrzelono 
w Chicago.

A  kiedy Capone w miesiąc później 
odbywał sobie przyjemną podróż po 
górach Colorado, na samochód jego 
padło kilkaset strzałów w wąwozie 
pod Hot Springs. Weissa przyjaciele 
szukali zemsty, ale Capone ocalał.

Po powrocie do Chicago, Capone 
usiłował zawrzeć pokój z rywalami. 
Rozejm trwał krótko. Strzelanina po 
ulicach Chicago trwała nadal. Wyna­
lazł nowe źródło dochodu- „Zaopie­
kował" się pralniami, które mu mu­
siały opłacać haracz, jeżeli nie 
chciały, aby sklepy były obrzucane 
bombami, a rzeczy oddane do pra­
nia — niszczone. Ostatecznie Capo­
ne stał się spólnikiem wielkiej spół­
ki pralni chemicznych.

Policja wiedziała o tern wszyst- 
kiem, ale Capone miał przyjaciół i w 
policji i w zarządzie miasta. Dopiero 
ostatnie zmiany w policji chicagow­
skiej i próby zmiany systemu korup­
cji i „współpracy" z  kryminalistami 
pozwoliły na energiczną walkę z 
wszechwładnym Capone.

Dziś siedzi on w wiezieniu oskar­
żony o szereg zbrodni. Czy na długo?

J.  S.

DLACZEGO?
LOJALNOŚĆ W WALCE POLITYCZNEJ

P. redaktor naczelny wileńskiego 
„Słowa" postawił nam w numerze 
wtorkowym swego pisma zarzut, że 
„Robotnik" przestaje przestrzegać 
„europejskości", przestaje „stosować 
się liberalnie" do poglądów przeciw­
nika, t. zn. ufać ideowym  pobudkom  
myślenia i występowania publicznego 
przedstawicieli innych obozów.

Nie sądzę, aby ten zarzut był słu­
szny. Przypuśćmy jednak na chwi­
lę, że odpowiada on w zupełności 
prawdzie. I w jednym i w drugim wy­
padku warto powiedzieć otwarcie 
parę rzeczy, dojrzałych oddawna do 
powiedzenia.

Niech p. redaktor „Słowa" weźmie 
do ręki roczniki „Głosu Prawdy", 
kilka kolejnych numerów „Przed­
świtu", rocznik „Dnia Polskiego", 
„Ziemi Lubelskiej" i nawet... swoje 
własne „Słowo". Niech przeczyta z 
pewną dozą uwagi różne artykuły 
wstępne, notatki, feljetony, i t. p. 
Znajdzie tam jeden stały, ustawiczny 
ton wobec ludzi, którzy... myślą ina­
czej: odsądzanie od czci i wiary jed­
nostek, odmawianie ludziom, co  lata  
spędzili na katordze i w  akcji nie­
podległościow ej —  choćby cienia 
patrjotyzmu, pomawianie ich o  „an- 
typaństwowość", o  chęć szkodzenia 
P olsce za pieniądze... obcych mo­

carstw; poszczególny wypadek nad­
użycia przez jakiegoś posła mandatu, 
wypadek z reguły niesprawdzony, 
bywał z reguły właśnie używany ze 
względów taktyczno - politycznych 
dla stawiania pod pręgierz w szyst­
kich posłów , jako takich, i t. d., i t. p.

Kto zatruł w Polsce całe życie po­
lityczne? Kto doprowadził do tego, 
że pisanie o przeciwniku ideowym, 
jako o łajdaku albo w najlepszym ra ­
zie głupcu, stało się obyczajem nie­
omal powszechnym?

A teraz prosimy porównać roczni­
ki „Robotnika" z rocznikami pism 
wymienionych i oświadczyć uczci­
wie, z ręką na sercu, na czyją ko­
rzyść wypadnie porównanie?

Niektórzy dziennikarze „sanacyj­
ni” wyobrażają sobie, że napisanie o 
kimś, że ten ktoś jest „zdrajcą", 
„zbrodniarzem", „agentem bołsze- 
wickim", — to jest taki miły „dow­
cip" dla „podniecającego" stylu. A 
tymczasem rzeczywistość wygląda 
zgoła inaczej.

I nie o to wcale chodzi, byśmy się 
mieli zbytnio „przejmować" inwek­
tywami i oszczerstwami. My tylko 
straciliśmy szacunek dla ogromnej 
większości naszych przeciwników z 
obozu „sanacji". Szacunek dla siebie 
oni sami nam odebrali. S. K.

NA ZLOT WIEDEŃSKI
WCZORAJ WIECZOREM ODJECHAŁ Z WARSZAWY POCIĄG 
SPECJALNY, WIOZĄCY DELEGACJĘ MŁODZIEŻY POLSKI, 

ESTONJI, ŁOTWY I PRUS WSCHODNICH
W dniu wczorajszym opuścili W arsza­

wę niasi młodzi towarzysze Turowcy, 
udający się wraz z towarzyszami z 
„Cukunitu" i „Frajhajtu" oraz przejeż­
dżającymi przez Polskę towarzyszami z 
Prus Wschodnich, Estonji i Łotwy — na 
Międzynarodowy Zlot Młodzieży Socja- 
stycznej w Wiedniu.

NA DZIEDZIŃCU REDAKCJI 
„ROBOTNIKA".

Od godziny 6 wieczór zaczęli się od­
jeżdżający towarzysze gromadzić na 
dziedzińcu redakcji „Robotnika", której 
balkony ubrane były czerwonymi sztan­
darami.

Przybyli, prócz delegacji warszawskiej 
organizacji młodzieży T. U. R., liczącej 
z górą 100 osób, młodzi towarzysze z 
bundowskiej organizacji „Cukunlt" — 
stu delegatów, w organizacji „Fraj- 
hajt“ — 70 delegatów, 30 towarzyszów 
i towarzyszek niemieckich z Prus 
Wschodnich i 30 estoóczyków i łoty- 
szów.

Prócz tego dziedziniec redakcji „Ro­
botnika" i ul. W arecką zapełnili towa­
rzysze, którzy przybyli bardzo tłumnie, 
by pożegnać odjeżdżających na Zlot.

POŻEGNANIE ODJEŻDŻAJĄCYCH.
Gdy odjeżdżający towarzysze ustawi­

li się w karnym ordynku odśpiewano 
hymn młodzieży robotniczej poczem po­
żegnał odjeżdżających w im. C. K. W. 
P. P. S. tow. pos. Niedziałkowski.

PRZEMÓWIENIE 
TOW. NIEDZAŁKOWSKIEGO.

W śmieniu CKW. PPS. żegnam ser­
decznie wszystkich towarzyszów odjeż­
dżających na Zlot do Wiednia. Spotka­
cie się w Wiedniu z młodzieżą socjali­
styczną wszystkich krajów, powiedźcie 
jej, że PPS. wierzy i ufa w swe zwycię­
stwo, że wzięła na swe sumienie odpo­

wiedzialność za losy demokracji w Pol­
sce.

Jadziecie na Zlot wespół z  towarzy­
szami żydowskimi i niemieckimi. Jesteś­
cie tern miodem pokoleniem, które zasy­
puje przepaści wykopane przez wszyst­
kie nacjonalizmy w Polsce. Pracować 
będziecie wspólnie, w coraz to serdecz­
niejszym zespoleniu z tą pewnością, że 
niepodległa Polska musi być w przy­
szłości Polską socjalistyczną.

Niech żyje Socjalizm! .«
NA DWORZECI

Po przemówieniu tow. Niedziałkow­
skiego wśród okrzyków na cześć PPS. i 
innych partyj socjalistycznych w Pol­
sce — pochód wyruszył na dworzec.

Z rozwiniętymi czerwonymi sztanda­
rami, z śpiewem pieśni robotniczych na 
ustach pochód przeszedł ul. W arecką, 
Sienkiewicza i Marszałkowską na dwo­
rzec, gdzie oczekiwał na odjeżdżających 
specjalny pociąg.

ODJAZD.
Zajęcie miejsc w wagonach odbyło się 

w największym porządku. Pociąg był 
dosłownie oblężony przez towarzyszów, 
którzy przybyli na dworzec, by pożegnać 
odjeżdżających.

O godz. 8.33, pociąg, przybrany czer- 
wonemi chorągwiami, ruszył z dworca, 
wśród dźwięków hymnu młodzieży ro­
botniczej,

W dniu wczorajszym towarzysze z Nie- 
wał się na większych stacjach, gdzie 
wsiadali towarzysze z prowincji, udają­
cy się na Zlot do Wiednia.

* «
*

W dniu wczorajszym towarzysze z Nie­
miec, Łotwy i Estonji wysłuchali, w  gma­
chu sejmowym odczytu tow. pos. Cza­
pińskiego o sytuacji politycznep w Pol­
sce, poczem złożyli wizytę marszałkowi 
Sejmu, tow. L Daszyńskiemu.

KOGRES MIĘDZYNARODÓWKI MŁ0DZIE2Y SOCJALISTYCZNEJ
Kongres Socjalistycznej Międzynaro 

dówki Młodzieży odbędzie się bezpo­
średnio po Zlocie Międzynarodowym w 
Wiedniu w da. 16 — 18 lipca.

W skład delegacji polskiej wchodzą 
towarzysze:

Stanisław Dubois, Ludwik Cohn, Sta­
nisław Garlicki, Eugenja Pragierowa, 
Tadeusz Dobrowolski.

KRONIKA POLITYCZNA
ROZWIĄZANIE TOWARZYSTW GIM­

NASTYCZNYCH UKRAIŃSKICH
W MALOPOLSCE WSCHODNIEJ.

Wojewoda lwowski rozwiązał w ostat­
nim czasie kilka ukraińskich towarzystw 
gimnastycznych „Sokił" i towarzystw 
straży ogniowej „Łuh" na terenie tego 
województwa, z powodu „przekroczenia 
statutowego zakresu działania."
PRZED ELEKTRYFIKACJĄ 6 WOJE­
WÓDZTW. — BADANIE ZARZUTÓW 

I ZASTRZEŻEŃ.
Korespondent agencji PRESS donosi z 

Krakowa: W województwie krakow-
skiem pod przewodnictwem wojewody 
dr. Kwaśniewskiego odbyło się wymaga­
ne ustawą dochodzenie administracyjne 
w sprawie udzielenia firmie W. A. Har- 
riman et Co. Inc. uprawnienia rządowego 
na elektryfikację 6 województw. Jak  
wiadomo, teren koncesyjny ma obejmo­
wać w całości województwo krakowskie 
i kieleckie, częściowo zaś lwowskie, lu­
belskie, łódzkie i warszawskie, co stano­
wi około 25 proc. terytorjum Państwa.

Celem rozprawy w woj. krakowskiem 
było zbadanie dopuszczalności i celowo­
ści uprawnienia przez wysłuchanie za­
rzutów, żądań i zastrzeżeń ze strony za­
interesowanych sfer. Największa liczba 
zastrzeżeń obejmowała zagwarantowa­
nie poszczególnym przedsiębiorstwom 
lub gminom przysługujących im obecnie 
praw. Przedstawiciele Harrimana wyja­
śnili na końcu, że prawie we wszystkich 
przypadkach poszanowanie praw wymie­
nionych sfer jest zabezpieczone zarówno 
w obowiązujących obecnie ustawach, jak 
i w samym tekście projektowanego u- 
prawnienia. W innych przypadkach re­
prezentanci firmy wyrazili gotowość u- 
względnienia wypowiedzianych dezyde­
ratów. Przedstawiciele kopalń i więk­
szych elektrowni publicznych z Zagłębia 
Węglowego występowali przeciwko u- 
dzieleniu Harrimanowi prawa wyłączno­
ści w okręgu węglowym. Jak  się dowia­
duje korespondent Agencji PRESS — 
wynik rozprawy prześle wojewoda kra­
kowski wraz ze swym wnioskiem do 
Ministerjum Robót Publicznych. [PRESS]

RZĄD POPIERA DROŻYZNĘ. 
PODWYŻKA CENY CUKRU O 10^ .

Min. Spraw Wewn. wydało rozporzą­
dzenie w sprawie nowej kalkulacji cen 
cukru.

W związku z tern cena cukru od dn. 
8 lipca b. r. podwyższona zostaje o 10%. 
t  f. za 1 q. loco Poznań zł. 146.15 bez 
kosztów zmiennych, któremi są t. zw. 
„parytet Poznań", koszty własne, oraz 
zarobek hurtownika i detalisty.
WIZYTA MINISTRA FRANCUSKIEGO.

Min. Spraw Zagr. zostało powiadomio­
ne, że zapowiadana już od dłuższego cza­
su wizyta francuskiego ministra prze­
mysłu i handlu George Bonfous nastąpi 
około 15 września r. b.

Co słychać na świetle ?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

NA MIELIŹNIE.
Statek niemiecki „Walter Leonhardt", 

który przed kilku dniami opuścił Gdańsk 
z ładunkiem węgla przeznaczonym do 
Helsinki (Helsigfors) wjechał wczoraj w 
pobliżu Wisły w miejscowości Oesel na 
mieliznę. Przypuszczają, że niema ratun­
ku dla statku. Załoga jednakże składają­
ca się z 16 osób jest uratowana.

AMANULLAH JEDZIE DO RZYMU.
Amanullah wraz z rodziną odjechał z 

Marsylji do Rzymu.

CHOROBA LORDA BALFOURA.
Według doniesień dzienników z Lon­

dynu, zaszło w stanie zdrowia lorda Bal- 
four'a, liczącego obecnie 81 lat, znaczne 
pogorszenie, dające powód do obaw.

J U L J A N  F A Ł A T
(W s p o m n ie n ie  p o ś m ie rtn e )

Wielki czarodziej z Bystrej zakończył 
swe życie — bogate w plony i niezwy­
kłe. Opowiadałem je już tutaj kiedyś 
(15 i 22 listopada 1926 r.): dzisiaj przy­
pomnę je jeszcze pokrótce.

Urodził się jako syn wiejskiego orga­
nisty 30 lipca 1853 r. w Tuligłowach, w 
województwie lwowskiem.

Młodość miał tw ardą i ciężką, pełną 
wyrzeczeń. Jako chłopiec pasał krowy. 
Do nauki wielkiej ochoty nie miał, za 
to tern większą — do malarstwa. Uda­
ło mu się też postawić na swojem i 
wstąpić do Szkoły Sztuk Pięknych w 
Krakowie. Później, za granicą, pracu­
jąc jako ilustrator dla czasopism, uzu­
pełnia swe wykształcenie artystyczne.

Utwory jego zdobywają uznanie. Po­

dróże po Włoszech i Hiszpanji, wreszcie 
wielka podróż dokoła świata wyostrza­
ją jeszcze bardziej jego wrażliwość. Gdy 
wraca z tych podróży do kraju, jest już 
malarzem znanym. Podczas jednego z 
pobytów w Nieświeżu, u książąt Radzi­
wiłłów, poznaje niemieckiego następcę 
tronu, późniejszego cesarza Wilhelma 11. 
Znajomość ta miała później dla Fałata 
skutki doniosłe. Wilhelm II, po wstąpie­
niu na tron, powołał go do Berlina, w 
charakterze swego malarza nadwornego. 
Kilka lat spędza Fałat w Berlinie, bio­
rąc żywy udział w  tamtejszem życiu 
artystycznem. Zostaje członkiem berliń­
skiej Akademji Sztuk Pięknych. Tutaj 
też maluje z jeszcze kilkoma malarzami 
polskimi olbrzymią panoramę p. t.:

„Przejście armji Napoleona I przez Be­
rezynę".

W r. 1895 F ała t zostaje dyrektorem 
krakowskiej Szkoły Sztuk Pięknych. 
Dzięki jego staraniom zostaje ona 
wkrótce potem przemianowana na A ka­
demię, Jako organizator i reorganiza- 
itor Akademji Krakowskiej Fałat poło­
żył zasługi olbrzymie. Usunął wielu 
starych profesorów, powołał nowych, 
młodych: Stanisławskiego, Wyczółkow­
skiego. Axentowicza, Malczewskiego, 
Wyspiańskiego, Mehoffera, Pankiewi­
cza... Dzięki niemu Akademja Krakow­
ska była w  końcu XIX w. jedną z naj­
bardziej postępowych akademij w Eu­
ropie. — Ustąpił z tego stanowiska w 
r. 1910.

W Polsce niepodległej był pierwszym, 
po zniesieniu osobnego ministerjum, dy­
rektorem  Departamentu Sztuk i Kul­
tury.

„Wielki akwarelista", „malarz śnie­
gów", „malarz łowów": oto kilka okre­
śleń potocznych, k tóre ustaliły się w

stosunku do Fałata, Określenia te są w 
znacznej mierze słuszne. W prawdzie nie 
w tym sensie, żeby Fałat gorzej malował 
olejno lub pastelem: posługiwał się on 
temi technikami równie świetnie, jak 
akwarelą ;ale w tym sensie, że potrafił 
on, jak nikt inny u nas, wydobyć z tech­
niki akwarelowej wszystkie jej bogate 
zasoby i możliwości. Pod względem lek­
kości, świeżości i blasku akwarele jego 
mają mało sobie równych.

Mało sobie równych mają również 
obrazy Fałata, przedstawiające wszel­
kie epizody, prologi i epilogi łowów: 
wyjazdy wczesnym rankiem skrzypiącą 
furmanką lub saniami, z nabitą fuzją i 
parą wyżłów; odpoczynki i postoje, po­
siłki przy ogniu; obławy i naganki; po­
wroty z łupem. Ludzie i zwierzęta są 
w nich ujęci z precyzją i spostrzegaw­
czością niezwykłą. Niemniej cudownie 
jest w nich oddane życie przyrody, po­
ezja borów i lasów, moczar i trzęsawisk 
o różnych porach dnia i roku.

Mieczysław Wallis.

PRZEGLĄD PRASY
Zlot młodzieży w Wiedniu. /  

Błazeństwa „Głosu Prawdy".
Wczoraj wieczorem wyjechali uczest­

nicy polscy na Zlot młodzieży robotni­
czej do Wiednia. Do ostatniej niemal 
chwili nie wiedziano, czy do Wiednia po­
jadą; trudności paszportowe, wizowe, ko­
lejowe piętrzyły się przed organizatora­
mi wycieczki polskiej, którzy nadludz­
kich używali wysiłków, aby wszystko 
było w porządku na czas odjazdu. Nie ba­
cząc na wszystkie te przeszkody, blisko 
600 osób wyruszyło z Polski do czerwo­
nego Wiednia, i grupa polska będzie jed­
ną z liczniejszych.

Z okazji Zlotu „Glos Prawdy" pozwo­
lił sobie na łobuzerski, nieprzyzwoity 
wybryk, rzadki nawet w tem mało wy- 
brednem piśmie.

„Głos Prawdy" b io rąc  asum pt z oneg- 
dajszego a rty k u łu  tow . Czapińskiego 
„w ykp iw a" g rupę p o lsk ą  n a  Zlot, d la te ­
go, że  je s t ta k  n ie liczna: \

„Ileż właściwie tych piskląt „idzie" czy 
„jadzie" do Widnia? Posłuchajmy* samej 
matki: „w liczbie 260 „turowców” znajdzie 
się „coś około" 70 towarzyszek 1 „trochę" 
osób starszych”. Mniej więcej posługując 
się metodą smoczka dziecięcego, a więcej 
ołówkiem, odejmijmyż od 260 — siedm- 
dziesiąt towarzyszek i „coś około tego" o- 
sób starszych, a otrzymamy „coś około" 
aż stu dwudziestu młodzianków, aż stu 
dwudziestu na całą Polskę..."
Mało to dla „Głosu Prawdy". Istotnie, 

mało, chociaż nie tak mało, jak wyliczył 
figlarny skryba pisma, którego sam tytuł 
obraża prawdę.

A wie „Glos Prawdy" dlaczego tak 
mało?

Skąd może dziennikarz z subsydjowa- 
nego dziennika wiedzieć, że nawet te 
kilkadziesiąt złotych — kosztów podró­
ży do Wiednia, to suma, niedostępna dla 
ogromnej większości robotników pol­
skich.

Gdybyśmy wiedzieli zgóry, że „Głoso­
wi Prawdy" tak  zależy na tem, aby gru­
pa polska była liczną, porozumielibyśmy 
się z wpływowymi panami z jego redak­
cji o wydatne podwyższenie płac robot­
niczych, o zniesienie wielu ograniczeń 
administracyjnych i t. p. — a wtedy czer­
wonych turowców pojechałyby tysiące 1 
Polska zaimponowałaby nawet czerwo­
nemu Wiedniowi.

Czy „Głos Prawdy" byłby wtedy za­
dowolony? * J

Wycieczki ministerjalne zagranicę. \.
My nie mamy tych kłopotów co 

„Gtos Prawdy" jeżeli idzie o podróże 
zagraniczne przyjaciół organu pułkowni­
ków. Bo i p. Sławek i p. premjer, i wielu 
innych wyjechało sobie zagranicę i ta 
„delegacja" jest liczna, godna i zasob­
na.

„Przegląd Wieczorny" jakoś nieswojo 
czuje się z powodu tej epidemji urlopów 
i tłomaczy swoim czytelnikom:

„Podobnie jak we wszystkich pań­
stwach i u nas szef rządu i część mini­
strów korzystają z wypoczynku lub też 
przeprowadzają kurację po całorocznej 
pracy.

Jak  najdalej od polityki, od zgiełku i 
krzyku codziennego, od natrętnych pytań, 
biadań, — poto by odpocząć jaknajlepiej 
i nabrać nowych sił do dalszej pracy — 
oto hasło zarówno członków rządu, mę­
żów stanu i polityków tego czy innego o- 
bozu."
Słusznie. P. Świtalskiemu również na­

leży się odpoczynek. Nie odmawiamy p. 
Świtalskiemu prawa wyjazdu zagranicę.

Ale wolno nam domagać się jednako­
wej miary dla wszystkich. Premjer samo­
chodem z całą świtą jedzie do Biarritz— 
a paszportów nie wydaje się, bo trzeba 
powstrzymać odpływ walut zagranicę. 
Inni ministrowie spieszą za premjerem— 
a arcyrządowy „Czerwoniak" ryczy:

„Czy panowie z magistratu wyrzekną się 
wyjazdów zagranicę? Akcja samowystar­
czalności w Polsce nie znajduje jakoś od­
dźwięku w magistracie."
Rozlega się wszędzie hasło popierania 

uzdrowisk krajowych — a najwyżsi dy­
gnitarze wolą uzdrowiska zagraniczne!

I to  wszystko nazywa się „sanacją mo­
ralną", wychowywaniem społeczeństwa 
w duchu państwowym.

I w takich okolicznościach „Głos 
Prawdy" śmie „kpić" sobie z wycieczki 
robotników polskich do Wiednia!

Wspólny front endecko-„sanacyjny".
Dogadali się. „Gazeta Warszawska" 

rozkochała się w p. Prystorze. Nareszcie 
znienawidzone przez endecję Kasy Cho­
rych będą „oczyszczone". Wczoraj „Ga­
zeta" już wyszykowała „donos" na tow. 
Dratwę do nowego komisarza pow. Ka­
sy Chorych.

A onegdaj obszarnik endecki p. Gier- 
licz w „Kurjerze Warszawskim" poucza 
jak można zniszczyć znienawidzony Zw. 
Rolny. Nie rokować z nim, lecz z sana­
cyjnym bebesowskim związkiem.

Politycznie jeszcze się dąsają na sie­
bie. Ale klasowo już idą razem. Wspól­
ny front endecji i sanacji już powstał; 
obie jednakowo posłusznie idą w kiera­
cie kaoitału. S-
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T E L E G R A M Y
ŁODZ PODWODNA „L 69" USIŁUJE 

NAWIĄZAĆ KOMUNIKACJĘ Z „H. 47“
LONDYN. 10 lipca. (PAT). Uratowani 

marynarze z łodzi „H 47“ stwierdzają, że 
komenda łodzi zdołała w chwili kata­
strofy pozamykać drzwi hermetycznie. Z 
tego wynikałoby, że znajdujący się w 
łodzi żyją. Zeznania marynarzy nie są 
jednak miarodajne, jako oparte na przy­
puszczeniach. W tym wypadku załoga 
łodzi „H. 47“ nie mogła utrzymać sią 
przy życiu dłużej nad kilka godzin. Dzi­
siaj łódź podwodna „L 69“ opuściła się 
na dno w miejscu katastrofy i usiłowała

nawiązać komunikację przy pomocy te ­
legrafu dźwiękowego. „L 69“ nie otrzy­
mała jednak żadnej odpowiedzi. Okazu­
je się, że głębokość morza w tern miej­
scu wynosi 300 stóp. Jest więc wątpli- 
wem, czy nurek będzie mógł dotrzeć do 
dna. Oficer z łodzi podwodnej „L 12“ 
podporucznik Hicks w chwili upadku do 
wody schwycił się siatki drucianej, któ­
rą częściowo zerwał, lecz trzymał się 
jej jakiś czas, gdy łódź wskutek zderze­
nia zanurzyła się głęboko w wodę.

ŚLEDZTWO W SPRAWIE SPISKU WOJSKOWEGO
W RUMUNJI

BUKARESZT, 10 lipca. (PAT), śledz­
two w  sprawie przygotowywanego spi­
sku trwa w dalszym ciągu. Stwierdzono, 
że b, pułk. August Stoica, usiłował od 
2-ch miesięcy stworzyć organizację t. 
zw. faszystowską. Syn jego inż. Stoica, 
kierownik oddziału w warsztatach aero- 
nautycznych przy Arsenale Wojskowym 
wszedł do tej organizacji i wciągnął do 
niej 4-ch niższych oficerów oraz kilku 
pracowników warsztatów. Władze były

poinformowane o należeniu ich do orga­
nizacji. Ostatnio przywódcy organizacji 
zwołali 2 nocne zebrania, na które 
członkowie jej mieli się stawić z bronią. 
Ponieważ sprzeciwiało się to obowiązu­
jącym ustawom, władze zarządziły w u- 
biegłą sobotę aresztowanie członków or­
ganizacji. Aresztowano ogółem 28 osób, 
w tej liczbie 2-ch inżynierów, 1 b. puł­
kownika, 4-ch niższych oficerów, 10 maj­
strów, 3 podmajstrzych i 8 robotników.

MANIU PRZEPROWADZI REFORMĘ ADMINISTRACJI
Berlin, 10 lipca. (PAT). Różnice poglą­

dów między rządem  M aniu a R adą Re­
gencyjną w spraw ie ustaw y o reformie 
administracji zostały dziś zlikwidowane. 
Konflikt zażegnany został w drodze kom­

promisowej, przez co, jak się zdaje, gro­
żący kryzys rządow y został usunięty. 
Rada Regencyjna dziś jeszcze udzieli 
swego zezwolenia na przedłożenie pro­
jektu w parlam encie.

ROKOWANIA POLSKO-NIEMIECKIE 
W SPRAWIE OBYWATELSTWA

Paryż, 10 lipca. (PAT). W  ambasadzie 
japońskiej odbyło się w sobotę pod p rze­
wodnictwem am basadora Adatci'ego, o- 
becnego prezesa Rady Ligi Narodów i 
referen ta  do spraw  mnieiszościowych w 
Radzie, oficjalne otw arcie rokow ań pol­
sko - niemieckich w  spraw ie obyw atel­
stwa, w myśl raportu, przyjętego dnia 
15-gó czerwca r. b. na posiedzeniu Rady 
Ligi w M adrycie i tyczącego się ugody, 
zapadłej między rządem  polskim a rzą ­
dem niemieckim, co do bezpośrednich 
rokowań w  kwestjach, poruszonych w 
petycji posłów niemieckich w  Polsce,

Naumana i Graebe.
W obec niemożebności utrzym ania 

przew odnictw a przez cały czas trw ania 
rokowań, p. Adatci, zgodnie z przysłu- 
gującemi mu, na podstawie decyzji R a­
dy uprawnieniami, oddał obecnie prze­
wodnictwo efektywne p. K aeckenbecko- 
wi, prezesow i Trybunału Rozjemczego 
na Górnym Śląsku, pod którego prze­
wodnictwem odbywały się w 1924 r. ro ­
kow ania polsko - niemieckie w spraw ie 
obywatelstwa, zakończone konwencją 
wiedeńską.

LOSY DYKTATORA
ATENY, 10 lipca. (PAT). Parlamentar­

na komisja śledcza wyraziła swą zgodę
na zwolnienie za kaucją generała Panga- 
losa.

HISZPAŃSKO-FRANCUSKI TRAKTAT 
PRZYJAŹNI

Paryż, 19 lipca. (PAT). Briand oraz 
am basador Hiszpanii w  Paryżu Quino­
nes de Leon podpisali tra k ta t przyjaźni 
i rozjemczy pomiędzy Hiszpanją a F ran­

cją. Po zakończeniu uroczystości sk ła­
dania podpisu Briand oświadczył, że 
żadnego trak ta tu  nie podpisywał z w ięk­
szą przyjemnością.

PRZED ZWOŁANIEM KONFERENCJI 
LIKWIDACYJNEJ

Berlin, 10 lipca. (PAT). „Vosische Zei- 
tung" donosi, że na czele delegacji nie­
mieckiej na konferencję likwidacyjną 
stanie kanclerz Rzeszy Herman Muller. 
W stanie zdrowia kanclerza, bawiącego 
obecnie w miejscowości kąpielowej Mer-

gentheim, nastąpiło polepszenie tak, iż 
będzie on mógł uczestniczyć w pracach 
konferencji. W  skład delegacji niemiec­
kiej na konferencję likwidacyjną wejdą 
pozatem  m inistrowie: dr. Stresemann,
dr. Curtius i dr. W irth.

PIERWSZE GŁOSOWANIE NAD POPRAWKĄ
W IZBIE GMIN

Londyn, 10 lipca. (PAT). W  dzisiej- 
szem głosowaniu ’ Izby Gmin nad po­
praw ką konserw atystów  do odpowiedzi 
na mowę tronową, zarzucającą rządowi 
brak  jasnego wypowiedzenia się o sta ­
nowisku rządu w  kwestji przedłużenia 
przepisów  preferencyjnych i ceł ochron­

nych McKenny, Izba popraw kę odrzu­
ciła 340 głosami przeciw  220 za popraw ­
ką. Klub liberalny głosował z labourzy- 
stami, dając rządowi większość 120 gło­
sów. Od głosowania powstrzym ało się 7 
deputowanych niezależnych.

WYROK NA INICJATORÓW ZAMACHU 
NA WALDEMARASA

KOWNO. 10 lipca (PAT). Sąd połowy 
w Kownie rozpatrywał w dniach od 4 
do 8 lipca sprawę czterech inicjatorów 
zamachu na Waldemar asa, mianowicie 
Myszliuita, Pawilcziusa, Schatza i Cze-

penasa. Sąd skazał Myszliusa na doży­
wotnie ciężkie więzienie, Pawilcziusa— 
na 15 lat, Schatza na 6 lat, i Czepenasa 
na 4 lata ciężkiego więzienia.

W iadom ości Z CAŁEGO KRAJU
ŁODŹ

MAGISTRAT UNIEWAŻNIŁ UMOWĘ 0 DOSTAWĘ KOSTKI
GRANITOWEJ

Magistrat m. Łodzi na posiedzeniu w 
dniu 9 b. m., odbytem pod przewodnio 
wem tow. wiceprezydenta dr. W ieliń- 
skiego, rozpatrzywszy warunki umowy 
zawartej z przedstawicielstwem hadlo- 
wem Z. S. S. R. na dostawę 7.500 ton 
kostki granitowej i stwierdziwszy, że  
oferent nie dotrzymał warunków u- 
mowy, przewidzianych w jej pargr. 1—4. 
— uchwalił w myśl paragr. 7 tejże umo­
wy, uznać ją za rozwiązaną z winy

przedstawicielstwa handlowego Z. S. S. 
R. Jednocześnie postanowiono zawiado­
mić wspomniane przedstawicielstwo 
handlowe, że dostarczona dotychczas 
ilość kostki granitowej pozostaje do jego 
dyspozycji.

W warunkach umowy z Magistratem 
przedstawicielstwo handlowe Z. S. S. R. 
zobowiązało się było dostarczyć magi­
stratowi w miesiącach: czerwcu, lipcu 
i sierpniu b. roku coaajmniej po 2.000 t.

(I

UROCZYSTOŚĆ NA ZAMKU
ZIEMIANIE OBJĘLI KIEROWNICTWO KÓŁEK DROBNYCH

ROLNIKÓW
W czoraj o godz. 12-ej w poł. odbyło 

się na Zamku pierwsze uroczyste posie­
dzenie Rady zunifikowanych organiza- 
cyj rolniczych C. T. R. i Centr. Zw. Kó­
łek Rolniczych, które  po zunifikowaniu 
przyjęły nazw ę Centralnego Towarzy­
stwa Organizacyj i Kółek Rolniczych.

Posiedzenie zaszczycił swoją obecno­
ścią Prezydent Rzplitej. Obecni również 
byli m inistrowie: Rolnictw a p. Nieza- 
bytowski i Reform Rolnych p. Stanie­
wicz.

W posiedzeniu wzięli udział prezesi 
C. T. R. pp. Kazimierz Fudakowski, Ru- 
dowski i Maj i prezesi C. Zw. K. R. p. 
Wilkoński, poseł Przedpełski i Fijał­

kowski oraz przedstaw iciele organiza­
cyj dzielnicowych, a mianowicie: M ało­
polskiego, W ielkopolskiego i Pom or­
skiego Tow arzystw  Rolniczych.

Posiedzenie zagaił p. prezes Fudakow­
ski, w itając p. Prezydenta, przedstaw ia­
jąc porządek dzienny obrad i odczytując 
deklarację zunifikowanych tow arzystw  
rolniczych. N astępnie prezes Wilkoński 
przedstaw ił postulaty  w  zakresie ak tu ­
alnych potrzeb  rolnictw a. Dalej p rze­
m awiał p. Przedpełski. W końcu obrad 
zabrał głos p. Prezydent Rzplitej, k tóry  
wyraził zadowolenie z powodu p rzep ro ­
wadzenia unifikacji. (PAT).

«W S

OBIETNICE, KT0RE NIKOGO NIE ZŁUDZĄ
KONFERENCJA U P. SŁOMIŃSKIEGO — P. PREZYDENT PRZECIW 
OCHRONiE LOKATORÓW—DOMY MIEJSKIE NA BURAKOWIE 

I ŻOLIBORZU RYSUJĄ SIĄ
W  poniedziałek o godz. 2 popoł. odby­

ła się na ratuszu w t. zw. sali p o rtre to ­
wej konferencja prasowa, na której p re ­
zydent m iasta Słomiński wygłosił rodzaj 
referatu o planach rozbudowy W arsza­
wy.

Ja k  wiadomo, W arszaw a potrzebuje w 
ciągu najbliższych 5 lat conajmniej 75 
tysięcy izb, jeżeli mamy usunąć rozpa­
czliwy dziś brak mieszkań. W arszawski 
Kom itet Rozbudowy opracow ał cały plan 
akcji szczegółowo, drobiazgowo. Chodzi 
tylko o — realizację. Największą trud ­
ność stanowią tu  — obok niedołęstwa 
warszawskiego m agistratu — ograniczo­
ne środki finansowe. Dla zdobycia ich 
Kom itet Rozbudowy opracow ał memo-' 
rjał, skierow any przez Związek M iast do 
Sejmu, do Senatu i do Rządu. Memorjał 
wnosi

1) aby państwo, sam orząd i wszelkie 
instytucje publiczno - praw ne wybudo­
w ały w ciągu 10 la t m ieszkania dla 
swych pracowników,

2) aby przedsiębiorstw a, zatrudniające 
powyżej 500 pracowników, wybudowały 
dla nich mieszkania w ciągu 10 lat, na co 
otrzymają 75% kapitału  budowlanego 
niskooprocentowanego,

3) aby wszystkim budującym z „ini­
cjatywy pryw atnej” udzielono kredytu 
3-procentowego z amortyzacją 30-letnią; 
kredyt ten  ma wynosić do 90 procent 
kosztu bądowy!

Na konferencji prasowej pan Słomiń­
ski zapew niał zebraną prasę, że głód 
mieszkaniowy w W arszawie nie jest tak 
znów straszny. W reszcie znalazł pan 
prezydent, że właściwą przeszkodą w  
akcji budowlanej jest ochrona lokatorów.

Pan Słomiński uważa, że W arszaw a 
jest bardzo zaniedbana i że trzeba bę­
dzie z doprowadzeniem jej do zachodnio­
europejskiego stanu poczekać z 75 lat. 
Gzy tak  długo nie wiemy, w każdym ra ­
zie W arszaw a musi poczekać ze swym 
rozwojem, aż pan Słomiński przestanie 
być jej prezydentem !

Byłoby wogóle lepiej, by pan Słomiń­
ski zamiast przekonyw ać dziennikarzy o 
szkodliwości ochrony lokatorów—wziął 
się do roboty i by rezu lta ty  tej roboty  nie 
były tak  opłakane jak dotychczasowe.

W  kolonji miejskiej na Burakowie ry­
sują się domy z powodu fatalnej budo­
wy, to  samo zaczyna się dziać z domami 
miejskimi na Żoliborzu, gdzie pan prezy­
dent nie postarał się naw et w ciągu dw u­
letniego urzędowania o zniesienie hańby 
W arszaw y — baraków  żoliborskich.

Ludność robotnicza W arszawy, z zaci­
śniętymi zębami, odczeka jeszcze rok 
kadencji obecnej Rady i rządów  p. Sło- 
mińskiego i jego bebesowych kolegów — 
poczem w głosowaniu wyborczem powie, 
co myśli o „planach rozbudowy" pana 
prezydenta

ZYCIE I PRACA 
ROBOTNICZEJ WARSZAWY

I SCHIELE" TRWA

PRZECIW REFORMOM SZACHA PAHLAWIEG0
WIEDEŃ, 10 lipca. (PAT). „United 

Press" donosi z Teheranu, ze przeciw­
ko zamierzonym reformom szacha Pah- 
ławiego wybuchła obecnie rewolucja w 
Persji. Policja aresztowała jednego z 
ministrów, którego nazwisko trzymane

jest w tajemnicy, pod zarzutem uczestni­
czenia w  spisku przeciwko rządowi. Są 
dowody na to, że spiskowcy mieli zwo­
lenników wśród całego szeregu wysokich 
urzędników państwowych.

M A I

ODROCZENIE POLSKICH L0T0W  
TRANSATLANTYCKICH

Jak się dowiadujemy, spodziewane z 
dnia na dzień odloty transatlan tyckie  
polskich lotników, majorów Kubali i 
Idzikowskiego, oraz Klisza i kpt. K ow al­
czyka, zostały narazie zaniechane z po­
wodu niepomyślnych w arunków  atm o­

sferycznych, panujących od kilku dni 
nad oceanem  A tlantyckim . Z chwilą po­
praw ienia się pogody lotnicy Klisz i kpt. 
Kowalczyk w yruszą z M edjolanu do 
Balldonel w  Irlandji, skąd mają s ta rto ­
wać do lotu przez A tlan tyk ,

TEROR W BROWARZE „HABERBUSCH
Pisaliśmy już o w alce, jaką prow adzi 

D yrekcja brow aru „Haberbusch i Schie­
le" ze Związkiem Klasowym.

Przygotow ując się do generalnej ofen­
sywy, Dyrekqa przyjmuje nowych ro­
botników przy pomocy zawsze usłuż­
nych chadeków. Jednocześnie niektóre 
działy fabryki pracują po 6 godzin dzien­
nie i wymawia się, pod pretekstem re­
dukcji, pracę starym robotnikom.

Ostatnio znowu wymówiono pracę kil­
ku robotnikom.

Jest to dalszy ciąg kampanji, którą 
rozpoczęto wyrzuceniem na bruk orga­
nizatorów Związku Klasowego.

W  ten sposób zostali w ydaleni na 
w stępie zaraz, bez wszelkich w yraźnych 
powodów, t. t. Kowalczyk i Przełącznik.

Po 5-ciu la tach  pracy okazał się „pi­
jakiem " i został wydalony t. F edoro­
wicz; po 3-ch la tach  tow. Adamczyk zo­
sta ł usunięty za to, że zwrócił się do 
niego w  spraw ie składki na rzecz zmar­
łego robotnika członek Związku cha­
deckiego! Chadek, rzecz prosta, u k a ra ­
ny  nie był.

Pod błahym pozorem, po dwu latach  
pracy, usunięto t. Romańczuka. Tow. 
Bruszewskiemu wymówiono pracę za 
nieprzyjście do pracy  w  ciągu 2-ch dni 
po nieszczęśliwym wypadku, którem u u- 
Iegł w  brow arze. Czecha — szofera me­

chanika w ydalono za „uszkodzenie w o­
zu", jakkolw iek wóz jego został z tyłu 
uderzony przez samochód ciężarowy, 
pozbawiony hamulców. Z rozkazu k ie­
row nictw a, M ioduszewski okazał się 
„za sttarym" po 2 latach pracy.

Litanję tych „przestępców " możnaby 
kontynuow ać dalej. Winą każdego z 
nich było to tylko, że należał do Związ­
ku Klasowego!!

W brow arze panoszy się protegow a­
na przez Dyrekcję chadecja, której przy­
wódca przy pom ocy niższej adm inistra­
cji, stale szykanują nieprzychylnych cha­
decji robotników.

Jedynym  tytułem  do pozostaw ania w 
pracy jest przynależność do związku 
chadeckiego. Zapisanie się do tego zwią­
zku wymazuje popełnione „winy". Na- 
miast klasow iec zostaje w ydalony naw et 
w tedy ,gdy w ykryw a przestępstw a. W 
sposób został wydalony tow. Kaniewski, 
który wykrył nadużycia jednego z pu­
pilów Dyrekcji. Motyw: za dużo o tern 
mówił, tracąc drogi dla browaru czas!!

Stan rzeczy w  brow arze jest szeroko 
kom entow any w  sw erach robotniczych 
i Związek Spożywczy otrzymuje od po­
szczególnych Związków, między innemi, 
od kelnerów — zapewnienie pomocy w 
walce z  firmą „Haberbusch i Schiele".

kostki, resztę zaś — w miesiącu wrześ­
niu. Już w  pierwszem jednak miesiącu, 
t. j. w czerwcu — dostarczono zaledwie 
430 t., czyli piątą część obowiązującej 
ilości, zaś do dnia dzisiejszego ogółem  
tylko 634 t. Ponieważ kontrahent magi­
stratu zobowiązał się ściśle przestrzegać 
wszystkich warunków umowy, a nie do­
trzymał jej już u samego wstępu, Ma­
gistrat uznał za słuszne rozwiązać u- 
mowę z winy kontrahenta. /

***
Decyzja M agistratu socjalistycznego 

kładzie kres jednej z najpotworniejszych 
plotek, jakie szerzono ostatniem i czasy 
z kół „sanacyjnych" w  ich walce p rze­
ciwko samorządowi m. Łodzi.

Nie od rzeczy będzie zauważyć, że 
podobne umowy z przedstaw icielstw em  
handlowym Z. S. S. R. zaw ierały  uprze­
dni m agistraty W arszaw y, Poznania i 
Wilna. f . , , , ;

BOCHNIA
JAKIEM POWODZENIEM 

I ZAUFANIEM CIESZĄ SIĘ 
BEBECHOWCY WŚRÓD 

GÓRNIKÓW
Dnia 25 czerw ca odbywały się wybo­

ry na członków zarządu Kasy brackiej 
w Bochni. Do wyborów stanęli rów­
nież bocheńscy bebechowcy, a rezu lta t 
wyborów dał następujący wynik: Na
członków zarządu Kasy brackiej otrzy­
mali kandydaci Centralnego Związku 
Górników: 1) Michalik Jan — 330 gło­
sów, 2) Walas Józef — 323 głosów, 3) 
Urbański Jakób — 261 głosów, 4) Liżo- 
wski Józef — 219 głosów, 5) Żabczyń­
ski Stanisław — 215 głosów, 6) Kału­
ża Michał — 191 głosów; na zastępców: 
1) Stachowicz Józef — 177 głosów, 2) 
Hojnik Stefan 158 głosów.

Kandydaci BB. przy całej nagonce i 
przy wszystkich obiecankach przepadli; 
ich czołowy kandydat dostał 65 głosów, 
a inni zaledwie po parę głosów.

130 WYCIECZEK
NA P.W,K. W CIĄGU DWU DNI

W niedzielę 7 b. m. i  w poniedziałek, 8 
b. m., przyjechało na Powszechną Wystawę 
Krajową do Poznania 130 wycieczek na o- 
gólną sumę 18.000 osób. W skład tych wycie, 
czek wchodziły przeważnie delegacje rolni­
ków, kolejarze, kupcy i dzieci szkolne:

OBOZY LETN?E
DLA MŁODZIEŻY PACYFIS­

TYCZNEJ
Podobnie, jak w latach ubiegłych i w tym 

roku pacyfistyczne organizacje młodzieży u- 
rządzają w czasie wakacyj obozy letnie, ma­
jące na celu zbliżenie młodej inteligencji 
wszystkich narodów.

W obozach tych czas jest podzielony mię­
dzy naukę języków (główną uwagę się 
zwraca na esperanto), odczyty, zebrania nau­
kowe, na których omawiane są zagadnienia 
społeczne, oraz związane ze stosunkami 
międzynarodowemi, — a sporty, wycieczki 
i zabawy towarzyskie. Przytem każdy za­
chowuje zupełną swobodę i może swe za­
jęcia dowolnie rozłożyć.

Jeden z takich obozów założono tego la ­
ta (na lipiec i sierpień) w pięknej okolicy, 
mianowicie we Freusburgu w Nadrenji 
(Niemcy), Dotychczas zapowiedziały swój 
przyjazd grupy młodzieży ze w s z y s tk ic h  nie­
mal krajów Europy. Studenci amerykańscy 
przybędą ze znanym pacyfistą prof. M at­
thews’em.

Uczestnicy obozu mogą mieszkać w namio­
tach, lub odnajmować pokoje w domach pry­
watnych (wyszukaniem zajmują się organi­
zatorzy obozu).

Koszta całodziennego utrzymania, łącznie 
z mieszkaniem wynoszą koło 7 zł., do tego 
dochodzi drobne wpisowe.

Wszelkich bliższych informacyj udziela 
Związek Pacyfistycznych Organizacyj Mło­
dzieży w Polsce. Warszawa, ul. Jasna 19, 
II p. tel. 46-64. Dyżury we wtorki i czwart­
ki od godz. 18 do 19. 

w***— o—**
A

POSZUKIWANIA
NOWYCH KOPALŃ W MAROKU

Jak  donosi „Echo des Mines e t de la 
M etallurgie" w M aroku trw a bardzo in-i 
tensywna akcja poszukiwania nowych 
kopalń. W  maju r. b. w ydano 44 now e 
pozwolenia poszukiwawcze, zwłaszcza w  
okręgach M eknes i Ouzzan, gdzie doko­
nywane są poszukiwania pokładów  oło­
wiu i cynku. Złożono również szereg po*
dań o przyznanie praw a poszukiwania
na terenach odkrytych niedawno pokła­
dów węgla na wschód od znajdującej się 
w budowie linji kolejowej Oudja — Ber- 
guent.* Przew iduje się utw orzenie tow a­
rzystw a studjów i eksploatacji powyż­
szych terenów , w którem  znaczny udział 
miałby posiadać rząd szeryfa.
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Z ŻYCIA PARTJI i D0LIN9 SZWAJCARSKIEJ
KOMUNIKAT 

O. K. R. P. P. S. — W arszawa - Podmiejska.

Posiedzenie Okręgowego Komitetu Robot­
niczego odbędzie się w niedzielę, dnia 14 
lipce o godz. 10 rano w lokalu przy ulicy 
Długiej nr. 19.

Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie Ko­
mitetów powiatowych i dzielnicowych; 2) 
Referat polityczny; 3) Wolne wnioski.

Wszystkich członków OKR-u o niezawo­
dne i punktualne przybycie prosi

Egzekutywa 
OKR. PPS. Warszawa-Podmiejska.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P . S.

CZWARTEK, 11 b. m.
Dzielnica Praga. O godz. 7 w. w lokalu 

Ząbkowska 41 odbędzie się posiedzenie Ko­
mitetu Dzielnicy.

Dzielnica Jerozolima. O godz. 7 w. w lo­
kalu Leszno 53 odbędzie się posiedzenie Ko­
mitetu Dzielnicy.

Dzielnica Starówka. O godz. 6  w. w lo­
kalu Długa 19 odbędzie się posiedzenie Ko­
mitetu Dzielnicy. O godz. 7 w. Ogólne Ze­
branie członków Dzielnicy. Referat wygjosi 
tow. St, Niemyski.

Dzielnica Wola-Czyste. O godz. 6 w. w lo­
kalu Grzybowska 57 odbędzie się posie­
dzenie Komitetu Dzielnicy. O godz. 7 w. 
Ogólne Zebranie członków Dzielnicy z refe­
ratem tow. M. Murawskiego.

Dzielnica Nowe-Bródno. O godz. 7 w. w 
lokalu Żytomierska 9 odbędzie się Ogólne 
Zebranie członków Dzielnicy. Referat wy­
głosi tow. Antoni Baryka.

PIĄTEK, 12 b. m.
Dzielnica Praga. O godz. 7 w. w lokalu 

Ząbkowska 41 odbędzie się Ogólne Zebranie 
członków Dzielnicy.

Dzielnica Jerozolima. O godz. 7 w. w loka­
lu Leszno 53, odbędzie się Ogólne Zebranie 
członków Dzielnicy.

Dzielnica Ochota. O godz. 7 w. w lokalu 
Przemyska 18 odbędzie się Ogólne Zebranie 
członków Dzielnicy. Referat wygłosi tow. 
Antoni Baryka.

Dzielnica Powązki. O godz. 7 w. w lokalu 
Dzielna 75 odbędzie się Ogólne Zebranie 
członków Dzielnicy.

Koło Annopol P.P.S. O godz. 7 w. w lokalu 
Annopol, bud. 6 u tow. Karasińskiego odbę­
dzie się Ogólne Zebranie członków Koła.

RUCH ZAWODOWY
Ze Zw. Metalowców. Zebranie Zarządu 

Oddziału Warszawa I (Fabryki Prywatne) 
odbędzie się w  czwartek, dn. 11 b. m., o 
godz. 6.30 wieczorem. Uprasza się o punktu­
alne przybycie.

MŁ0DZIE2
Koło im. Montwiłła-Mireckiego „Wola",

przy ul. Grzybowskiej 57 m. 4. Odbędzie się 
ogólne zebranie członków w sobotę dn. 13 
lipca 1929 r.

Koło im. Montwiłła-Mireckiego „Wola“. 
W niedzielę dn. 14 lipca 1929 roku odbędzie 
się wycieczka do Ząbek. Zbiórka na dworcu 
Wileńskim o godz. 8.30 rano. Koszt 72 gr.

RUCH KOBIECY
KURS W A K A C Y JN Y  D LA  KOBIET.

Od dn. 15 s ie rp n ia  do  1 w rześn ia  w  
S ulejow ie Z arząd  G łów ny T . U. R., w 
porozum ieniu  z W ydziałem  K obiecym , 
organizuje k u rs  sp ec ja ln ie  d la  k o b ie t. 
P rog ram  obejm uje zag ad n ien ia  zw iązane 
z życiem  i p ra c ą  k o b ie t, m ianow icie: 
K o b ie ta  w  p rac y  zaw odow ej. Z agadn ie­
n ia : socjalizm u, spo łeczne, ustro jow e, 
w ychow aw cze. O p iek a  spo łeczna. K w c- 
s tja  k o b ieca . O rgan izacja  p racy . Pokój 
św iatow y. P lag i p ro le ta ria tu . O rg an iza­
cje robo tn icze  i te c h n ik a  o rganizacy jna. 
P rócz  w ykładów  p ra c e  sem inary jne i w y 
cieczki.

In iorm acyj ud zie la  i zg łoszen ia  p rzy j­
m uje S e k re ta r ja t G en e ra ln y  T . U. R., ul. 
C zerw onego  K rzy ża  N r. 2 0 , te ł. 325-03, 
od godz. 5 —  7 w.

Ruch Kult.-Oświatowy
Posiedzenie Zarządu Robotniczego Tow. 

Przyjaciół Dzieci. Dnia 11 lipca (czwartek) o 
godz. 6.30 w, odbędzie się Zebranie Zarzą­
du Głównego Robotniczego T-wa Przyjaciół 
Dzieci.

Komisja Kulturalno-Artystyczna przy Ra­
dzie Zawodowej m. st. Warszawy ul. Czerwo­
nego Krzyża 20 pok. 61, tel. 332-88, wydaje 
bilety ulgowe na następujące przedstawie­
nia: Teatr Polski 15, 19, 26/VII „Bolesław 
Śmiały"; Teatr w Rynku „Cud Mniemany"; 
Teatr Mały 10, 16, 25, 30/VII „Śluby panień­
skie . Teatr Letni 16/VII „W czepku uro­
dzony".

Bibljoteka im. tow. Mieczysława Bucbol-
ca. Chcąc uczcić pamięć zamordowanego 
przez BBS-owców tow. Bucholca, Koło im. 
Feliksa Perlą postanowiło zorganizować bi­
bliotekę jego imienia. Dzięki ofiarności tow. 
Teresy Perłowej, bibljoteka posiada już 90 
książek.

Towarzyszy, posiadających zbędne książki 
lub broszury treści społecznej, prosimy o 
składanie ich u towarzysza Góralczyka, W a­
recka 7, lub w lokalu Koła Przemyska 18. 
Towarzysze! zbudujemy trwały pomnik pa­
mięci zamordowanego towarzysza.

Z Doliny Szwajcarskiej, Podobnie jak i w 
roku zeszłym orkiestra Filharmonji W ar­
szawskiej urządza w Dolinie Szwajcarskiej 
tanie koncerty symfoniczne przy udziale so­
listów; odbywają się one codziennie przez 
lipiec i sierpień. W ciągu całego zatem lata 
orkiestra filharmoniczna pracuje intensyw­
niej jeszcze bodaj niż w ciągu sezonu zimo­
wego: występy są częstsze a i warunki nie­
wesołe, bo często trzeba grać w palcie i do­
brze zacierać zziębnięte ręce, aby coś wydo­
były z nieposłusznego i przy niepogodzie ła ­
two rozstrajającego się instrumentu.

Ale nasi filharmonicy są artystami. Grają 
szczerze i z werwą nawet wtedy, kiedy u- 
piększona kwietnikami z begonji, festonami 
światek i kolorową fontanną „Dolina" świeci 
pustkami, kiedy zimno dokucza i przelatu­
jące nad głową aeroplany, albo sygnały trą ­
bek samochodowych z ulicy akompaniują or­
kiestrze wcale nie w takt i starają się za­
głuszyć jej nieliczne i delikatne „smycz­
ki".

Programy tego lata w „Dolinie" są dobrze 
układane. Należałoby jeszcze może przepla­
tać recytacje i wstawki baletowe z „numera­
mi" orkiestry. Publiczność lubi zmianę. Tań­
ce akrobatyczne p. Ireny Urbańskiej są wca­
le oryginalnem urozmaiceniem, a już niewąt­
pliwą atrakcję stanowią dowcipne recytacje 
p. H. Rapackiej i p. J. Orwida składające się 
na program .„godziny humoru".

Dział muzyczny jest również odpowiednio 
urozmaicony. Przeważa oczywiście t. zw. lek­
ka, „wpadająca w ucho” muzyka. Mało mó­
wiące nazwiska kompozytorów: Eilenberga, 
Pesse, Thurbana, Kettelberga w „Dolinie" są 
właśnie zupełnie na miejscu. Nie brak tam 
wreszcie i utworów najwyższego gatunku, a 
więc symfonji Beethovena, Czajkowskiego i 
innych. Każdy znajdzie to co lubi. Dyrygują 
najczęściej pp. Józef Ozimiński, Kaz. W iłko­
mirski, Zdz. Górzyński i Al. Junowicz. Z so­
listów najgoręcej dotąd byli oklaskiwani 
skrzypkowie: pp. E. Umińska-Jaworska, R. 
Totenberg i liczni artyści Opery zasilający 
tak często swemi talentami nasze letnie kon­
certy popularne.

H. D.

KOMUNIKAT
a r m Robotniczej

w  W arszaw ie  
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LITERATURA PIĘKNA.
Armaady A. Tragedja serc. zł. 6 .—
Belmont L, Życie miłosne markizy 

de Pompadur 9 .5 0

Chesterton G. K, Charley Dickens 6,90 
Conrad J . Ocalenie, 2  tomy 15.—
Gorkij. Życie Klima Samgina 12.__
Kalpem F. R, Muzycy w anegdocie

i humor muzyczny 3,___
Hasek J, Przygody dobrego woja­

ka Szwejka podczas wojny świa­
towej, t. I Szwejk na tyłach 7.—

Ludwig Z. Syn człowieczy , 7 ,__
Michaelis K. Gunhild 8 .___
Morand P. Lewis i Irena 6 ._
Niezabitowski W. Skarb Aarona 7.__
Sinclail U. Boston, t. I 5 ,_
Wassermann J. Krystjan >7._

RÓŻNE.
Battaglja R. Dr, Państwo a kartele

koncerny i trusty 7,__
Frankowska L. Ustawa o obowiąz- 

kowem ubezpieczeniu na wypa­
dek choroby 8._

Heydel A. Gospodarcze granice li­
beralizmu i etatyzmu 1.50

Kerkhof B, J. Drogi asfaltowe i 
i smołowe, budowa dróg bitu­
micznych jo,_

Klarner C. Inż. O popieraniu budo­
wy tanich mieszkań w Polsce i
zagranicą 5,_

Pasternak J . Dr. Dekret Prezyden­
ta Rzplitej o ubezpieczeniu pra­
cowników umysłowych 8 ._

r A C I N f l  Nowy Świat 50
W M i J l l i y  Początek o godz. 6-ej. 

Ceny biletów od zł, 1.50.

ZAKOCHANY
NIEBOSZCZYK

kapitalna komedja o szalonem tempie 
i arcyzabawnych pomysłach.

W roli głównej:
Słynny komik, popularny

„PAN W CYLINDRZE"

RAJMUND GRIFFITH
Własność: „Paramount".

WYBUCH NINY W M O D LIN IE
1 ŻOŁNIERZ ZABITY, 4-ECH RANNYCH

Podczas odbyw ających się ćw iczeń sa ­
p eró w  w  M odlinie, poza obrębem  fo r­
tecy , w  czasie  za k ła d an ia  m iny p rze- 
ciw czołgow ej p rzez  s ie rż an ta  Jó zefa  
Z ien tarsk iego , k tó ry  znajdow ał się w 
w ykopanym  dole, g łębokości jednego 
m etra , n as tąp ił p rzedw czesny  w ybuch. 
S ilą  w ybuchu sierż . Z ien ta rsk i zos ta ł 
zab ity  n a  miejscu. N adto  uległo  p o ra ­
n ien iu  4-ch znajdujących się  najbliżej 
m iejsca w ybuchu szeregow ców  4-go p. 
p., saperzy : B olesław  O w czarek , Ja k ó b

C hw at, Ja n  Z byradow ski i B olesław  
N iedbała . R annych przew ieziono  do szp i­
ta la  w M odlinie, gdzie nałożono p ie rw ­
sze o patrunk i, n as tęp n ie  zaś p rz e tra n s­
p o rto w an o  do W arszaw y  i um ieszczono 
w szp ita lu  U jazdow skim . P ierw si dwaj, 
jako ciężko  ran n i um ieszczeni zostali 
na oddziale chirurgicznym , p o zo s ta li— 
na oddziale ocznym . N a m iejsce w y­
padku  przyby ły  w ładze w ojskow e, są ­
dow e i żandarm erja , k tó re  p row adzą  w 
tej sp raw ie  energ iczne dochodzenie.

CO G R A JĄ  K INA?
Apollo: „Rywalki" i „Cyrkówka Rita".
Capitol: „Czarny Jeździec" z Williamem 

Desmondem.
Casino: „Zakochany nieboszczyk" z Raj­

mundem Griffithem.
Colosseum: „Szukam męża... mam pienią­

dze".
Filharmonja: „Confetti" i „Na tropie prze­

stępców".
Miejski. „Milczące usta" z Moną Marten- 

sson.
Palace; „Córka szeika" i „Egzotyczna ko­

chanka" z Bebe Daniels.
Pan: „Czarny Jeździec" z Williamem Des­

mondem.
Quo Vadis: „Jego chłopiec* i „W świetle 

kinkietów".
Rococo: „Noc poślubna" z Liii Damitą.
Słońce; Nieczynne z powodu występów 

czeskiej rewji.
Splendid: „Dzika dziewczyna" i „Most

śmierci".
Stylowy: „Czarny orzeł" z Rudolfem Va­

lentino i Vilmą Banky.
Światowid: „Wyspa łez" z Lyą de Putti,
Tęcza: (Przejazd 9). „Szczęście u kobiet*' 

z Andrzejem Mattonim".
Wodewil: „Tylko dla kobiet".
Bajka (Żelazna 61): „Wilcze serce".
Dom żołnierza (Zygmuntowska 3): „Garbu­

sek" czyli „Noc trwogi".
Hollywood (Hoża 26): „Nibelungi" — Lan­

ga z Pawłem Rychterem i Hanną Ralph.
Kometa (Chłodna 49). „Bogini pokus”.
Mewa (Hoża 38): „Pod 2-ma flagami".
Muza (PI. 3-ch Krzyży): „Ramona".
Praga: (Targowa 71): „Serenada".
Sokół (Marszałkowska 69): „Tajemnica

gabinetu".
Tombola (Marszałkowska 34): „Prywatne 

życe pięknej Heleny".
Trłanon (Sienkiewicza 8): „Serce na uwię-

kino  „TĘCZA" 
Szczęście u kobiet
fascynujący film z czarującym włochem

A n d rze jem  M attoni
Na scenie:

Król humoru 
w całkowitym nowym repertuarze

HENIO DOMAŃSKI
Jedyne kino w Warszawie specjalnie 

wentylowane i chłodzone.
Początek o godz. 6 -ej.

kino „StOMCE"
Bielańska 5.

Gościnne występy 
R e w j i  C z e s k i e j

DIVADLO
VARIETE PRAHA

Dziś wielka revue

„PraHa- 
W  arszaw a"
w 38 obrazach. Początek o g. 8.30. 
Bilety w kasie zamawiań u Chodowiec- 

kiego. od godz. 6 w kasie teatru.___

Ś. t  P. 
z Jastrzębskich

BARBARA KOPERSKA
zmarła dn. 9 lipca 1929 r., przeżywszy 

lat 71.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się 

w kościele św. Stanisława (na Woli) 
dn. 11 b. m, w czwartek o godz. 8 ra­
no, w y p r o w a d z e n i e  zwłok nastąpi 
w tymże dniu z tegoż kościoła o godz. 
5 po poł. na cmentąrz Wolski katolicki.

Na smutne te obrzędy zapraszają 
krewnych, przyjaciół i życzliwych po­
grążeni w głębokim żalu:

Synowie, synowe, wnuczki 
i  rodzina.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: W Małopolsce rankiem jeszcze 
chmurno, miejscami mgła lub opady, poza- 
tem dość pogodnie lub pogodnie, zwłaszcza 
w zachodniej połowie kraju; nieco cieplej. 
Słabe wiatry miejscowe lub cisza.

Ze Związku Akademickich Kół Prawni­
czych i Ekonomicznych, Wybrany w dn. 18/VI 
b. r. na Zjeździe Związku w Poznaniu nowy 
Zarząd Związku Akademickich Kół Prawni­
czych i Ekonomicznych R. P., na zebraniu 
organizacyjnem w dn. 20/VI b. r. ukonsty­
tuował się jak następuje: prezes — J. Bier­
nacki, viceprezes — S. Zaremba, sekretarz— 
J. Jałowiecki, skarbnik — L. Sokołowski, 
czł. Zarz. — Witkowski.

Z Uniwersytetu Warszawskiego, Zapisy na 
Wydział Lekarski Uniwersytetu W arszaw­
skiego trwać będą od dnia 2 do 11 września, 
na pozostałe Wydziały od 2 do 14 września 
r. b.

Kandydatów na Wydziały: Lekarski, Far­
maceutyczny i Weterynaryjny obowiązuje 
egzamin wstępny kwalifikacyjny. Na Wy­
dział Prawny pierwszeństwo mają kandyda­
ci ze świadectwami dojrzałości typu huma­
nistycznego. Na Sekcji przyrodniczej W y­
działu Matematyczno-Przyrodniczego—kon­
kurs matur. Do podania należy załączyć: ży­
ciorys, świadectwo dojrzałości w oryginale; 
metrykę urodzenia; 4 fotografie; świadectwo 
nienagannego prowadzenia się, o ile matura 
nie jest tegoroczna; dokument wojskowy; 
świadectwo z łaciny z 6 klas, o ile niema sto­
pnia na maturze (dotyczy kondydatów na 
Wydział Lekarski); taksę egzaminacyjną (do­
tyczy kandydatów do egzaminu wstępneg"). 
Kandydaci, przenoszący się z innych szkół 
akademickich, winni ponadto załączyć świa­
dectwo wystąpienia z poprzedniej szkoły a- 
kademickiej.

1. m

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Sala dobrze wentylowana. 
Początek o godz, 630.

M ilczące  u sta
W rolach głównych: Mona Martens- 

son 1 Fred L. Lersch
Wł. b. „Quo Vadis".

1) Pszczoły, 2)
Nadprogram:

Komedja.

W soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
i święta o godz. 12 w poł. 

Seanse popularne.
Ceny na wszystkie miejsca 20 groszy.

W  e n e r y c z n e
syfilis, tryper, niemoc płciowa

Dr. Z. FA JN C Y N
Leszno 36.

Przyjm. 9 r. — 9 wiecz. Wizyta 5 zł.

„PAN" N0WY-ŚW1AT 40. 
Początek o g. 4 pp. CAPITOL Marszałkowska 125. 

Pocz. o g. 4.30 pp.

Świetny sportowiec! Niebywały aktor, ulubieniec publiczności

W illiam  D e sm o n d  w filmie p.

Pierwszorzędny sensacyjno-awanturniczy dramat 
produkcji „Universal".

Na pierwszy seans ceny miejsc zniżone: 1 i 2 zł.

GAB. LECZNICZY
Dr. Jon Ałnpln (obok Marszałk.)
s p e c j . d la  c h o r . w e n e r ., n ie m o ­
c y  p łc . i s k ó r y  o d  9 r. d o  8 V2 w .

Niedz. 9—2. Wizyta 5 z ł.

Z OCZORAJSZeT GIEtbiT '
Dewizy New-York notowano 8.90. Tranz- 

akcje kablem New-York przeprowadzano 
między bankami na 892 zł. za 100 dolarów. 
W grupie dewiz europejskich podniósł się 
Londyn, Paryż, Zurych, Medjolan i Wiedeń. 
Między bankami płacono za dewizy Gdańsk 
173.03, a za dewizy Berlin 212.41, za marki 
niemieckie prywatnie 212.45. Dolary notowa­
no prywatnie 8.88 i ćwierć, ruble złote 4.58 
i trzy czwarte, czerwońce sowieckie 1.77 do­
larów.

Na rynku akcyjnym obroty były minimal­
ne, nastrój spokojny. Tranzakcje przeprowa­
dzano kilku zaledwie papierami. Mocną ten­
dencję wykazał Firley, który podniósł się z 
49.00 na 52.50, wszystkie inne akcje utrzyma­
ły się w granicach końcowych notowań gieł­
dy z dn. 8 b. m. W dziale pożyczek państwo­
wych osiągnęła dalsźą zwyżkę 4 proc. Pre- 
mjowa Pożyczka Inwestycyjna, która pod­
niosła się z 105.50 na 106.75. Również 5 proc. 
Premjowa Pożyczka Dolarowa podniosła się 
z 61.50 na 62.00. Z listów zastawnych słab­
sze były zarówno ziemskie, jakoteż miejskie. 
W  popołudniowych obrotach pozagiełdo­
wych notowano: Bank Polski 159.30, S tara­
chowice 26.50, Modrzejów 25.00, Lilpopy 
28.80, Rudzki 38.00, Węgiel 68.00, Cukier 
30.00.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

DZIŚ.
11.56 -— 12.05 Sygnał czasu z Warszaw­

skiego Obserwatorium Astronomicznego, hej­
nał z Wieży Marjackiej w Krakowie. 12.05— 
12.50. Koncert z płyt gramofonowych. 12.50
— 13.00. Wystawa Poznańska mówi. 13.00 
Komunikat meteorologiczny, komunikaty 
przygodne. 13.20 — 15.40. Przerwa. 15,40 Ko­
munikat gospodarczy. 16.15 Komunikaty Ligi 
Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej. 16.30
— 17.15. Program dla młodzieży. 17.15 Prze­
mówienie p. t. „Zasady ideowe 1-go Zjazdu 
Polaków z zagranicy" — wygł. p. Stefan 
Szwedowski. 17.25 „Wśród książek" — prze­
gląd najnowszych wydawnictw — omówi 
prof. Henryk Mościcki. 17.50 — 18.00. Ostat­
nie nowiny z Wystawy. 18.00 Koncert kame­
ralny. Wykonawcy: kw artet instrumental­
ny (flet — Al. Junowicz, skrz. — dyr. J. 
Ozimiński, altówka A. Kmieć, wioloncz.— 
Przybojew6ki). 19.00 Rozmaitości wygłosi p. 
W. Pawłowski. 19.25 Komunikat rolniczy. 
19,56 — 20.05 Sygnał czasu z Warszawskie­
go Obserwatorjum Astronomicznego, odczy­
tanie programu na dzień następny. 20.05 Od­
czyt p. t. „Tur i jego potomstwo" — wygł. 
Dyrektor Muzeum Zoologicznego, prof. W. 
Roszkowski. 20.30 Transmisja z Doliny 
Szwajcarskiej, koncert poświęcony utworom 
P Czajkowskiego, w przerwie komunikat 
Teatrów Miejskich. Wykonawcy: Orkie­
stra Filharmonji Warsz. pod dyr. Kazimierza 
Wiłkomirskiego, Mar ja Mokrzycka (sopr.) i 
Ign. Rosenbaum (akomp.). 22.05 Komunikaty 
Polskiej Ajencji Telegraficznej (PAT). 22.20 
Komunikaty: policyjny, sportowy, nadpro­
gram. 22.45 — 23.45. Transmisja muzyki ta ­
necznej z dancingu „Oaza". Orkiestra „Oaza- 
Band" pod kier. W acława Roszkowskiego.

JUTRO.

12.50 — 13.00 Wystawa Poznańska mówi. 
13.00 Komunikat meteorologiczny, komuni­
katy przygodne. 13.20 — 15.20 Przerwa. 15.20 
„Przegląd wydawnictw perjodycznych" — o- 
mówi prof. Henryk Mościcki. 15.40 Komuni­
kat gospodarczy. 16.15 Komunikaty Rady 
Naczelnej Zjednoczenia Polskich Związków 
Śpiewaczych i Muzycznych. 16.30 Przemó­
wienie z racji Zjazdu Artystów Słowiań­
skich. 16.40 — 17.15 Koncert z płyt gramofo­
nowych. 17.15 Z podróży sprawozdawcy ra- 
djowego „Pani Ploteczka w Krynicy" wygł. 
p. Tadeusz Strzetelski. 17.25 Odczyt p. t. 
„Śladem wypraw naukowych" — wygł. dr. 
Feliks Burdecki. 17.50 — 18.00 Ostatnie no­
winy z Wystawy. 18.00 Koncert orkiestry ki- 
nemat. „Casino" pod dyr. Adama Furmań- 
skiego. 19.00 Rozmaitości. 19.25 Komunikat 
rolniczy, oraz transmisja z Krakowa noto­
wań giełdy zbożowej krakowskiej. 19.56 — 
20.05 Sygnał czasu z Warszawskiego Obser­
watorjum Astronomicznego, odczytanie pro­
gramu ąa dzień następny. 20.05 Odczyt z 
działu „Hygjena i Medycyna" p. t. „Zapo­
bieganie chorobom serca" (Odczyt 1-szy) — 
wygł. dr. E. Reicherówna. 20.30 Koncert 
symfoniczny z Doliny Szwajcarskiej, w przer­
wie komunikat Teatrów Miejskich. Wyko­
nawcy: Orkiestra Filharmonji Warsz. pod 
dyr. Józefa Ozimińskiego i Liii Hakowska 
(skrzypce). 22.00 Komunikat meteorologicz­
ny. 22.05 Komunikaty Polskiej Ajencji Tele­
graficznej (PAT). 22.20 Komunikaty: policyj­
ny, sportowy, nadprogram.

JAK RADJO STŁUMIŁO EPIDEMJĘ?

Na Alasce w kilku wioskach, położonych 
wzdłuż rzeki Youkon, wybuchła ospa. Jeden 
z misjonarzy, posiadający krótkofalowy ra- 
djonadajnik, w obawie przed rozprzestrze­
nieniem się epidemji, podał o tem wiado­
mość w świat, wraz z prośbą o nadesłanie 
jak najprędzej odpowiedniej ilości szcze­
pionki ochronnej.

Pewien radjoamator — krótkofalowiec w 
Seattle odebrał tę  depeszę i natychmiast 
podał ją dalej. Posłyszał ją zkolei fabrykant 
samochodów w Fairbanks, który wydał na­
tychmiast polecenie zakupna pewnej ilości 
limfy i dostarczenia jej aeroplanem na miej­
sce. Misjonarz ze swymi pomocnikami przy­
stąpił zaraz do zbiorowej operacji szcze­
pienia ospy wszystkim mieszkańcom wioski 
i epidemja wygasła.

A d m in istr a c ja
WARSZAWSKIEJ SPÓŁDZIELNI 

MIESZKANIOWEJ
- n a  Ż o lib o rzu  1

przyjmuje prenumeratę „Robotnika" 
i „Pobudki"

„Robotnik" zł. 4.— ) . .
„Pobudka" „ 1.50 ) m‘e**«czme

z odnoszeniem do domu przed godz. 
7 -ą  rano.

Ogłoszenia
drobne

Pntefony, Par- lofony/̂ TS
w wielkim wyborze 
oraz płyty na jnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r s z a ł ­
k o w s k a  63.

Ksaoery waso-
friff7 p°szukuieWIŁA dzieci: Apolo- 
njf.  Felicję i Wincen­
tego Wąsowiczów. 
Wiadomość w Admini­
stracji „Robotnika", 
Warecka 7.

A) Żeśmy”
zegarki, pierścionki, 
kolczyki, obrączki na 
raty bez zaliczki — 
Gutmacher, Smocza 
Nr. 21 — róa Dzielnej.

ścien­
ne.
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REKORD ŚWIATOWY — DLA FOTOGRAFOW

•40?

Po zawodach sportowych w Berlinie, 
w których Hirschleld - Allenstein pobił 
rekord  światowy w rzucie kulą, fo to­
grafowie prasowi uprosili świetnego 
sportowca, aby im „pozował". Hirsch-

feld zamierzył się i z rozmachu cisnął 
kulą na odległość 16.11 m etra, bijąc do­
tychczasowy swój rekord światowy o pół 
m etra.

PRZYTOMNOŚĆ MOTOROWEGO URATOWAŁA
m u  Z y c i e

Na rogu ul. Srebrnej i M iedzianej pod. e- 
lektrow óz linji „22“, jadący w kierunku ul. 
Towarowej, dostał się przebiegający przez 
jezdnię 7-letni M ajloch Bronsztejn. Dzięki 
przytom ności umysłu motorowego, k tóry  mo­
m entalnie wagon zatrzym ał, chłopiec dostał

się tylko pod przedni pomost p rzed  deskę 
ochronną. Lekarz Pogotowia stw ierdził u 
B ronszteina potłuczenie głowy. Po opatrun­
ku, ofiarę braku dozoru rodziców, przew ie­
ziono do domu.

NIEUDAŁA WYPRAWA PODKOPYWACZA
Przy ul. Marszałkowskiej 53, syn w łaści­

ciela magazynu obuwia dla dzieci i młodzie­
ży, Kazimierz Ciborski, usłyszał po północy 
donośne odgłosy uderzeń pochodzące z piw­
nicy pod sklepem. Gdy przez dłuższy czas 
odgłosy te nie ustawały, syn właściciela skle­
pu, uzbroiwszy się w rewolwer, zawiadomił 
dozorcę domu Jana Wojsa. Ten wziął drąg 
żelazny i razem udali się do piwnicy. Tam

zastali przy „pracy" jakiegoś draba, którym 
okazał się 24-letni Henryk Judkiewicz (ni­
gdzie niemeldowany). Tłomaczył się on, że 
jakoby z braku miejsca w „cyrku" na Dzi­
kiej 62, zamierzał nocować w piwnicy. Mi­
mo takiego tłumaczenia, podkopywacza wraz 
z narzędziami: świdrem i łomem, przeprowa­
dzono do XI komisarjatu.

PRZEZ WYBITĄ SZYBĘ
W śródmieściu grasuje szajka złodziei- 

•pecjalistów od okradania w porze nocnej 
wystaw sklepowych. Przed kilku tygodniami 
dokonali oni zamachu na magazyn jubiler­
ski Oraczewskiego oraz na magazyn kon­
fekcji p. f. „Ludwika" — na Nowym Świecie. 
K radzieże mimo to w dalszym ciągu pow ta­

rzają się. O statnio przy ul. Chmielnej 2 (róg 
Nowego Światu), również za pomocą w ycię­
cia szyby wystawowej w magazynie futer 
„Marji Paw ełek" niew ykryci spraw cy skra­
dli skórki karakułow e i skunksowe, których 
w artość w łaścicielka sklepu oblicza na sumę 
4.500 zł.

SZKIEŁKA ZA 5500 ZŁ.
W bram ie przy ul. Tw ardej 1 Halina Na- | od nieznaego przechodnia szkiełka imitujące 

dubczyńska (Żoliborz, Gomułki 76) k u p "a  i  brylanty, za k tóre zapłaciła 5500 zł.

NOWA OFIARA WISŁY
26-letni Józef iZeliński, student w ydziału 

architektury  Politechniki W arszawskiej, pod­
chorąży rezerw y 4-go pułku saperów, pod­

czas kąpieli w Wiśle w Sandom ierzu n a tra ­
fił na głębię i u tonął. Zwłoki wydobyto i 
przewieziono do W arszawy.

WROG ŚWIATŁA POD KLUCZEM
Przy ul. Ś-to Jersk iej 29 już od dłuższego 

czasu ginęły na  k latce schodowej żarówki. 
Dozorca wzmocnił czujność i wczoraj w re­

szcie ujął na gorącym uczynku kradzieży 
żarów ki 15-letniego Chaim a K., którego 
przeprow adził do 4-go komisarjatu.

ZE SPORTU
KOBIELE MISTRZOSTWA POLSKI.

W piątek  o godz. 16 w A grikoli rozpoczy­
nają się trzydniow e lekkoatletyczne kobiece 
m istrzostw a Polski, Zawody zapow iadają się 
doskonale ze względu na liczny udział za­
wodniczek.

OSTATNIE DWA MECZE
HAKOAHU- — HERTHA W STOLICY.
W iedeński H akoah grać będzie w sobotę 

na boisku Legji —  o godz. 18 z drużyną 
WKS. Legja. Zainteresow anie tym meczem 
olbrzymie. W  niedzielę H akoah grać będzie 
w Siedlcach.

W iedeńska H ertha rozegra 23 b. m. (w to­
rek) mecz tow arzyski z W arszaw ianką na 
boisku Legji.

BUDAPESZT BIJE ŚLĄSK 4:0 (2:0).
Po niefortunnym w ystępie w Krakowie 

(2:7) reprezen tacja  Budapesztu pokonała w 
K atow icach reprezentację Śląska w stosun­
ku 4:0 (2:0). W ęgrzy grali znacznie lepiej 
niż w niedzielę, zaś drużyna Śląska m iała 
niezwykle słaby dzień. Bramki zdobyli Do- 
bos i Kreutz. Sędziow ał p. Kroll (Wrocław).

FINAŁ MISTRZOSTWA WIELKOPOLSKI.
W  finałowym meczu tenisowym o m istrzo­

stwo W ielkopolski F oerster (Katowice) po ­
konał Boteza (Bukareszt) 6:2, 6:8, 8:6, 6:4.

WARSZAWIANKA GRA W NIEDZIELĘ 
Z GARBARNIĄ.

W  nadchodzącą niedzielę na boisku Legji 
rozegrany zostanie mecz ligowy pomiędzy 
W arszaw ianką i G arbarnią z Krakowa.

ROBOTNICZE MISTRZOSTWA STOLICY.
Przerw ane z powodu niepogody robotnicze 

lekoatletyczne m istrzostwa stolicy dokończo­
ne zostaną w sobotę o godz. 16 na boisku 
Skry.

PORAŻKA TKS.-u.
Toruński KS., który  w roku ubiegłym gra ł 

w lidze, obecnie nie może wysunąć się na 
pierwsze miejsce naw et w rozgrywkach k la­
sy A i pokonany został ostatnio przez Polo- 
nję bydgoską l:3f

MISTRZOSTWA WARSZAWY 
W WATER POLO.

W  pierwszym meczu w ater-polo o mi­
strzostw o W arszawy AZS. pokonał Varsovię 
8:0, a  dalsze mecze przełożono na następny 
tydzień. W  meczu towarzyskim kombinowa­
na drużyna Delfinu i AZS-u pokonała ZASS. 
2 :1.

ŁAŃCUCH PRASOWY 
na w y s ła n ie  zaw o d n ik ó w  

do Norym bergji
Tow. Majer wpłaca 5 zł. i wzywa do za ­

p łacen ia  tow. Borowieckiego, Lernera I, No­
winę.

Od organizatorów: Towarzysze i obyw a­
tele, chcący w płacić ofiarę na łańcuch p ra ­
sowy, zechcą się łaskaw ie zw racać do Se- 
k re tarja tu  W. R. S. K. O. F lory 1, do S e­
k re taria tu  Skry (Okopowa 43/47), S ek re ta ­
riatu  Sarm aty lub na ręce tow. B łazałka, Zy- 
berta, Wilczyńskiego, Maciejewskiego.

Z w ied zajc ie
P. W. K.
w  P o zn a n iu  

iw»wwiwwsw>ą

OKRĘT NAPOWIETRZNY

W Rorschach (Szwajcarja) zbudowa­
no według konstrukcji d-ra Dorniera (w 
owalu) olb-/yrt!> rk rę t napowietrzny,

mieszczący 120 pasażerów  i ze.opatrzo­
ny w 12 m otorów po 525 koai każdy.

T E A T R  i MUZYKA

Dziś u  teotrcch mielsKidi
Wielki

o 8 w. „S y r e n a“ . 
Narodowy 

o 8 w. „Don Juan"
Letni

o 8 w. „W czepku urodzony"

T eatr Ateneum (uL Czerwonego Krzyża 
20). Z powodu wyjazdu zespołu na Kresy 
W schodnie, przedstaw ienia odwołane aż do 
następnego komunikatu.

T ea tr Wielki daje dziś wieczór, jako dal­
szy ciąg cyklu przedstaw ień polskich, zamy­
kających sezon operowy 1928/29, ba let-ope- 
rę  Maliszewskiego „Syrena".

W  p iątek  „Zygmunt August".
Teatr Narodowy. Dziś „Don Juan".
W p ią tek  po dłuższej przerw ie potężny 

dram at St. W yspiańskiego „Lelewel", osnu­
ty na tle w ypadków w roku 1831.

W  sobotę i niedzielę „Adwokat i róże".
T eatr LetnL Codziennie „W czepku uro­

dzony".
T eatr P obk i: Codziennie B ernarda Sha- 

wa „W ielki Kram".
Premjera „Bolesława Śmiałego" w Teatrze 

Polskim. Sobotnia prem jera „Bolesława 
Śmiałego" W yspiańskiego zapow iada się ja­
ko jeden z najświetniejszych wieczorów 
T eatru  Polskiego.

W  głównych rolach, na czele doskonałego 
zespołu, w ystąpią: K arol Adwentowicz (Król 
Bolesław), Kazimierz Junosza - Stępow ski 
biskup Stanisław), Leokadja Pancewicz-Le- 
szczyńska (Krasawica), Gustaw Buszyński 
(Rapsod), Janusz Strachocki (Sieciech), A l­
dona Jasińska (Królowa Zona), Staszewski 
(Włodzisław), M achalski (Strzemion).

Teatr Mały gra codziennie „Śluby panień­
sk ie”.

O peretka L. Messal, ul. M arszałkowska 
114. Dziś i codziennie „Boska noc".

T ea tr Morskie Oko. Codziennie rewja pod 
tyt.: „W arszaw a w  kw iatach".

T ea tr „Qui Pro Quo". G ościnne występy 
tea tru  rewji „Gong" Dziś rew ja „Tili-Bom".

Rewja w Ogrodzie „Bagatela". Rewja w 2 
częściach p. t. „Miss Bagatela".

Teatr Divadlo Variete Praha. Dziś w te a ­
trze przy ul. Bielańskiej 5 rew ja czeska 
„Fraha-W arszaw a".

Nowe miejsce rozrywek w Warszawie.
Niedawno został o tw arty  w W arszaw ie przy 
ul. M azowieckiej 9 Radio-Ogród Polskich Za­
kładów  Philips, W ogrodzie tym urządzane 
są  staraniem  Polskiego Czerwonego Krzyża 
podw ieczorki taneczne.

Ogród Rekierta — Letnia sala koncerto­
wa. Dziś o godz. 7.30 koncert orkiestry  A. 
Sielskiego z udziałem H. Gliszczyńskiej i F, 
Freszla. W  program ie muzyka popularna.

Księgarnia Robotnicza
WARSZAWA, WARECKA 9

Poleca następujące w ydawnictw a:

Pilfz F., Dochody m ieszkańców  Warszawy. 
Zł. 5.—.

Prawo o emigracji w Polsce, teksty  ustaw, 
rozporządzeń, instrukcyj oraz układów  
m iędzynarodowych w raz z kom entarzem . 
O pracow ali S. Iwanowski i K. Mamrot. 
Zł. 9.50.

HIGJENA PRACY
pióra nieodżałowanej pamięci 

DR. JÓZEFA ZIELIŃSKIEGO,
SKŁAD GŁÓWNY W  KSIĘGARNI RO. 

BOTNICZEJ, W ARSZAW A, 
W ARECKA 9.

JEDNODNIÓWKA PPS. 
na zjazdy powiatowe 1929 roku-

Wyszedł z druku nakład drugi.
Zamówienia kierow ać do S ekretaria­

tu generalnego CK W. PPS. W arszawa, 
W arecka 7.

Zakopane
Pensjonat „Gencjana"

we własnym zarządzie 
H A L I N Y  P I O T R O W S K I E J  

ulica Chałubińskiego 
(najlepszy punkt Zakopanego). 

Słoneczne pokoje, werendy, duży ogród, 
smaczna kuchnia domowa. 

Dziennie 10 do 12 złotych. 
Zgłoszenia zaraz.
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12 K rzeseł
Tłumaczyła Halina Pilichowska.

— Trzeba będzie jechać! Lecz w jaki sposób? W ostateczności 
możnaby było wsiąść na „Paryską Komunę", dojechać do Caricyna 
i tam czekać na trupę, lecz forsa, forsa! Ach, Kisa, Kisa, niech was 
djabli porwą! Czy zrozumieliście już ogrom swego łajdactw a?

Przyjaciele pobiegli na przystań, do której już zbliżał się, idąc 
przeciw  prądow i parosta tek  „Skrjabin". Na pokładach jego s te r­
czały drew niane tarcze z olbrzymiemi wizerunkam i tęczowych obli- 
gacyj. S tatek  ryknął, naśladując krzyk mamuta, a może innego 
zwierzęcia, zastępującego w  przedhistorycznych czasach syrenę 
okrętową.

Finansowo - teatralny biwak ożył. Biegli na wyścigi p ra ­
cownicy loterji. W tum anach kurzu toczył się w  stronę statku  pul 
chniutki P laton Płaszczuk, G ałkin, Pałkin, Czałkin i Załkind w y­
biegli z knajpy „Pod tratw ą".

Koło kasy ogniotrwałej uwijali się już tragarze. Instruk tor akro- 
batyki, Ż o rie tta  Tyraspolskien — sprężystym  krokiem  zbiegła po 
kładce. Symbijewicz-Syndyjewicz w trosce serdecznej o dekoracje, 
wzywając niebo na świadka, wyciągał błagalnie dłonie do stojącego 
na m ostku kapitana. Kino - operator niósł swój apara t wysoko po­
nad głowami tłumu i w drodze jeszcze domagał się, by na labora- 
torjum przydzielono mu czteroosobow ą kajutę.

Przez pomost przem aszerow ali muzykanci, uzbrojeni w mie­
dziane trąby. Z obrzydzeniem spoglądali oni na saksofony, fleksa- 
tony, butelki od piw a i opaski Esmarcha, w k tóre  była zaopatrzona 
dźwiękowa realizacja.

—  Zafajdana banda rzucił klarnet, zrównowszy się z piątką.
Gałkin, Pałkin, M ałkin, Czałkin i Załkin nic nie odrzekli, lecz

w duszy poprzysięgli zemsttę.
Koła loteryjne przywieziono na Fordzie. Była to wielce skom- 

iplikow ana machina złożona z sześciu wirujących, połyskujących od 
miedzi i szkła, cylindrów.

W sali loteryjn j urządzono na gw ałt estradę, przybijano do 
ścian p lakaty  i transparen ty , ustaw iano drew niane ławy dla zwie­
dzających i łączono przew odniki elektryczne z kołam i loteryjnemi. 
B iurka umieszczono na rufie, w  kajucie m aszynistek rozległo się — 
przeplatane śmiechem — stukanie maszyn do pisania. Blady czło­
w iek z hiszpańską bródką chodził po całym  sta tk u  i do poszczegól­
nych drzwi przybijał emaljowane tabliczki: „Oddział rozrachunko­
wy", „Dział osobowy", „K ancelarja", „M aszynownia", Do dużych 
tablic człow iek z bródką dodaw ał mniejsze tabliczki: „W chodzić 
tylko za interesem ", „Nie przyjmuje się", „Obcym w stęp w zbronio­
ny”. „W szelkich informacyj udziela Kancelarja".

Salon pierwszej klasy był przeznaczony na w ystaw ę znaków  
pieniężnych i bonów. W ywołało to wybuch oburzenia Gałkina, Pał- 
kina, M ałkina, Czałkina i Załkinda.

— Gdzie wobec tego będziem y jadać? — obruszali się. — 
A jeśli będzie deszcz?

—  Oj, — rzek ł Niik. Siestrin do swego pomocnika, — nie 
wytrzymam!... J a k  myślisz, Sierjoża, a może obeszlibyśmy się bez 
realizacji dźwiękowej?

— Niemożliwe, Nikołaju Konstantynowiczu! A rtyści przyzwy­
czaili się do rytmiki.

A kurat zaczął się nowy rw etes. P iątka w yw ąchała, że autor 
widowiska capnął w szystkie cztery krzesła do swojej kajuty,

— Tak, tak, — mówiła ironicznie P iątka, — próbę odbywać 
będziemy na łóżkach wiszących, na czterech krzesłach usadowi się 
Nikołaj Konstantynowicz z żoną swą Gustą, k tó ra  nadom iar jest po 
za naw iasem  naszej spólnoty, A  może i my chcielibyśmy zabrać 
w podróż swoje żony!

W ielki kom binator spoglądał z brzegu z pasją na propagan­
dowy sta tek .

Nowy w rzask do tarł do uszu spólmików.
— Dlaczego przedtem  nie powiedzieliście mi o tem ? — krzy­

czał członek komisji.
— A skądże mogłem wiedzieć, że on zachoruje.
— Skandal! Jedźcie  niezwłocznie do Rabisu i zażądajcie, by 

odkom enderowali nam m alarza.
— Pocóż będę tam jeździł?
Je s t już godzina szósta. Rabis dawno zamknięty. A i sta tek  

odchodzi za pół godziny.
— A więc sami musicie rysować. Podjęliście się udekorow ania 

sta tku  — ponoście teraz  z łaski swej konsekwencje.
Ostap biegł już po kładce, rozpychając łokciam i tragarzy, 

dziewczynki i zwykłych gapiów. Przy wejściu zatrzym ano go.
— Ależ ja tylko do tego obywatela.
— W szystko jedno, T rzeba mieć przepustkę.

(D. c. n.).
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